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Adminietraeya i Kkepe- 
dyoya:

fvj ulicy iw. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Praedpdota Ałearfołtw*
■I w Poznaniu marek 

pocztach c-sarstwa 
i w Autryi marek 6 (zob. Zei tanga-Freie- 
líete p. 1894 Abtheilung H. t. Nr. 57.) 

innych itra|ach: cena poznańska z do 
łączeniem przesyłki.
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4. na węzy
niemieckiego

Cena ogłoszeń
wynoel 16 lenyghw od drobnego eiwdmio- 
lamowego wierna. — Reklamy po 90 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polaki 

bezpłatnie.

Raiehm.nn i Pre.ńi w A J E N C Y E K U R Y E R A P O Z N A Ń 8 K I E G O :
Haaeenetein A Seantoreka ZŁ — R. Motie, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipaka, Monachium, Norymberdze, Pradze, Straasburgn, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zuryehu.

»ln A Vogler w Iiazjle,, Dreinle, Gdaólkn, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolo/j, Lubece, Norymberdze. - Hara. Lafflte A Comp, w Parytn place de la Bouree 8.

Zaproszenie do przedpłaty.
„Knryer Poznański“ kosztuje na 

wszystkich pocztach cesarstwa niemie
ckiego i Austryi kwartalnie

marek 5.
W mieście Poznaniu w ekspedycyi 

naszój
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,56.

We wszystkich innych krajach pre
numerata poznańska z dołączeniem ko
sztów portoryum.

Upraszamy o wczesne zamówienia 
aa urzędach pocztowych celem uniknię
cia zwłoki w ekspedycyi.

„Kuryer Poznański“ zapisany jest w cenni
ku gazet pod rubryką Abth. II. t. 57.

Poznań, 24 czerwca.

Z bteżącój chwili.
Wioska izba deputowanych odstąpiła w sobotę 

od obrad nad sprawami floansoweml, aby się zająć 
interpelacyami, budzącemi ogólne zainteresowanie. 
Najpierw deputowani Cavalloti, Imbriani i inni za
pytali Crispiego i ministra sprawiedliwości, co rząd 
tamierza uczynić w obec wypadków w procesie banku 
rzymskiego i czy sądowi uprzystępni wszystkie do
kumentu, jakie w tój sprawie posiada. Dalój Caval
loti i 24 deputowanych stawili rezolucyą, wzywającą 
deputowanych, znajdujących się w draźliwem poło
żeniu z powodu rewelacyi komisyi parlamentarnój, 
aby mandaty złożyli. Podobny wniosek stawili Ca- 
vazzi, Papadopolli, Odescalchi i inni. Bovio zaś żą
dał, aby wszystkie tajne akta komisyi śledczój zo
stały ogłoszone, ponieważ kraj się domaga zupełnego 
wyjaśnienia tój sprawy. Wnioskodawcy życzyli jobie 
niezwłocznych obrad, Crispi jednakże sprawę odro
czy! na kilka dni.

W dalszym ciągu posiedzenia Imbriani wystó- 
sował zapytanie do ministra wojny, dotyczące udzie
lenia orderu majorowi Tassoniemu za „położenie szcze
gólniejszych zasług“ na Sycylii. Minister wojny za
wezwał interpelanta, aby uszanował tych, którzy się 
w Izbie bronić nie mogą. (Bardz słusznie 1) ^Co do 
„szczególniejszych zasług“, to jest to — mówił mi
nister — zwykły sposób wyrażania się celem okre
ślenia pewnych usług, oddanych krajowi. Usługi ta
kie oddał major Tassoni, okazując przez 4 miesiące 
na Sycylii zdolności militarne. Imbriani odpowie
dział, że nigdy się nie krjl po za nietykalność par
lamentarną i gotów jest odpowiadać za enuncyacye, 
poczynione w Izbie. (H&ias. Marszałek nawołuje do 
spokojn). Oficerowie — zakończył Imbriani — pisali 
do mnie i skarżyli się na podobne wypadki, jak 
udzielenie orderu majorowi Tassoniemu. (Porusze
nie). — Minister wojny obstawał przy swem powyż- 
szem oświadczeniu, a Imbriani twierdził uparcie, że 
odznaczenie orderem było w tóm przypadku niestó- 
sowne. W Izbie powstał wielki hałas.

Następnie Izba przyjęła I artykuł reform finan
sowych i rozpoczęła obrady nad III artykułem, do
tyczącym podwyższenia podatku dochodowego o 20 
procent.

* Fabryka H. Cegielskiego otrzymała na 
konkursie pługów, urządzonym we Lwowie przez 
Komitet Wystawy krajowój. pierwszą państwową 
nagrodę za pług dwuskibowy patentowany, własiój 
konstrukcyi.

Z teisiiiiy roliiiczćj i ełoioiiaiRoWj.
(W. Ł,) Swego czasu podnosiliśmy nadzwy

czajną ważność buraka, jako rośliny kulturnój; 
wpływ uprawy tój rośliny nie tylko dodatnio wpływa 
na stan ziemi, każde bowiem gospodarstwo, zapro
wadzająca kulturę buraka na szersze rozmiary, po
stępuje o krok naprzód w swym rozwoju, zbliża się 
tem samem do systemu uprawy ogrodowój, ale ma 
ta roślina ważność niesłychaną społeczną — przy
nosząc znakomite zyski plantatorom a zapewniając 
zarobek względnie wysoki stanu robotniczemu. Spa
dek ceu zboża musi spowodować rozprzestrzenienie 
uprawy tój rośliny.

Zwracaliśmy atoli uwagę na to, iż pomyślne 
te konjunktury nie zbyt długo potrwają — pozosta
wiając wolne pole oddziaływania rozmaitych na to 
przyczyn, a jako jedną z główniejszych wymieniając 
uszczuplanie przestrzeni zbytu wywołane bądź to 
nadprodukcyą, bądź to zamknięciem jakiegobądź 
targu dla tego produktu. Mówiliśmy, iż w prze
ciągu najbliższych 10 lat jedna z tych przyozyn 
sparaliżuje tę gałęź przemysłu gospodarczego. Otóż 
pisma niemieckie rolnicze donoszą, iż senat w 
Washingtonie nosi się z myślą podwyższenia da na

surowy cukier. Sprawa ta jest dopiero projektowaną 
i rozmaitym uledz zmianom może, bezcelowe« zatem 
byłoby rozmaite do tego odnoszące się liczby poda
wać — to atoli ma być pewnem, iż manipulacya 
rządu amerykańskiego dążyć będzie do podwyższenia 
cła o 10 marek na podwójnym centnarze dla suro
wego cukru. Jeżeli prawo to, w senacie projekto
wane, otrzyma sankcyą prezydenta i Izby deputo
wanych, to export niemieckiego cukru spadnie pra
wie do zera. Dla exporto pozostanie tedy rynek 
angielski, który nie będzie mógł pomieścić według 
wszelkiego prawdopodobieństwa zwiększonój podaży — 
nastąpi tedy taka obniżka cen, iż export przestanie 
s’ę opłacać. Nie można tym obawom pewuój odmó
wić racyi — ale nie jesteśmy skłonni bezwzględnie 
jurare in verba magistri.

Pisma agrarne niemieckie przybrały postawę 
mocno antyrządową i trzeba z wielką ostrożnością 
przyjmować ich sądy, a nawet wiadomości, gdyż 
często zbyt tendencyjnie przesadzają niebezpieczeń
stwo, a każda przez nie podana alarmująca wiado
mość obliciona na to, by wykazać nie tylko niestó- 
sowność, ale wprost zupełne bankructwo zainicyo- 
wanój przez dzisiejszy rząd polityki handlowój, 
opartój na traktatach. Pisma owe zwracają na to 
DWSM, iż- stosunek handlowy Ameryki do Prus 
opiera się na stypulacyach z roku 1828, następnie 
t a ugodach z roku 1885, w końcu, iż w roku 1891 
uzyskano za wolny przywóz mięsa i słoniny z Ame
ryki odwrotnie wolny dowóz rafioad cukru do Ame
ryki. Prawo tedy proponowane koliduje silnie 
z owymi traktatami, i w danym razie uprawnia tu
tejszy rząd do środków represyjnych, skierowanych 
przeciwko dowozowi amerykańskiego zboża. Z pe
wną niecierpliwością zwracają owe pisma na to 
uwagę, iż rząd niemiecki nie zaprotestował jeszcze 
dotąd przeciwko mocyi tego prawa — według ich 
zdania rząd niemiecki znowu spokojnem okiem pa
trzeć będzie, jak chciwy Yankees zabierze zyski 
z przed nosa niemieckiemu roluikowi. W obec 
twierdzenia, iż export cukru niemieckiego do Ame
ryki usianie zupełnie, musimy się zapytać, zkąd 
Ameryka pokryje swoją znaczną potrzebę cukru?

Koszta zwyżki cła na cukier surowy ponosić 
będzie konsument amerykański, gdyż chyba się nie 
obędzie Ameryka bez cukru. Inaczój rzecz się ma 
z rafiuadami cukru i prawo proponowane przewiduje 
dodatku celnego ’/» O. dodatku do cukru nad nr. 16, 
a dalój 1/io C. dodatku dla krajów z premią ekipor- 
cową, wyniesie to mniej więcój 7 m. cła na rafinady, 
zatem ochronę celną 2 m. dla rafineryi amerykań
skich. Zanim się wyda sąd o tych danych trzeba 
odczekać dalszego rozwoju i zupełnego wyjaśnienia 
tój sprawy. Pisma agrarne przesadzaniem niebez
pieczeństw chyba tylko przyczyniają się do odbiera
nia snu biednym i tak już wystracbanym i rozmai- 
temi niepowodzeniami zdenerwowanym rolnikom. 
Chwilowo jednak, choćby nawet rafinerye niemieckie 
ucierpiały, nie odbije się to zbyt dotkliwie na zysko- 
wności plantacji cukrówki, wiadomości takie może 
spowodują rozmaite cukrownie do obniżek cen za cen
tnar buraków. Sądzimy, że rady nadzorcze oprą się 
temu.

Pomimo podwójnego fiasco do jakiego muszą się 
przyznać obledwie komisye wielką ciekawość wzbu
dzające, t. j. komisya walutowa i konfereucya agrarna, 
obie powołane z inicyaty wy rządu, ministerstwo rol
nictwa nie przestaje myśleć o poprawie stosunków 
kredytowych rolnictwa. Dowodem na to okólnik wy
słany z ministerstwa do wszystkich centralnych to
warzystw gospodarczych. Zwraca on uwagę na to, 
iż kredyt uzyskany w ir stytucyach ziemskich korzy
stniejszym jest dla rolnika, niż kredyt z kas oszczę
dności czerpany. Zapotrzebowanie jednakże kredytu 
z kas oszczędności udowadnia, iż instytucje kredy
towe ziemskie nie są w stanie zadosyć uczynić za
potrzebowaniu. Zaleca sie zatem zamieniać poży
czki z kas oszczędności zaciągane na hipoteki amor
tyzujące się. O skutku tych zabiegów mają donieść 
zarządy towarzystw mnnstrrstwu!

Mimo woli wracamy do tylokrotnie już oma- 
wiaDÓj kwestyi ciężarów na ziemi ciążących.

Koiferencya zwołana przez ministerstwo rolni
ctwa a zajmująca się przeważnie tą kwestyą nie 
przyniosła żadnych dodatnich rezultatów, jest tylko 
jednym dowodem więcój na to, iż uie ma środka 
przeciwko przeciążeniu ziemi, chyba taki, do którego 
uciec rząd się n e bardzo może, t. j. do konkursu 
legalnego rolniczego. Wszelkie projekta zamienia
jące hjpoteki na renty mogą przynieść zyski i ulgi 
w dalszój przyszłości, na biedę teraźoiejszój chwili 
będą bez wpływu. Jaką bowiem może faktyczną 
ulgę przynieść rolnikowi hypoteka na rentę zamie
niona, jeżeli z niój tę samą a nawet wyższą odsetkę 
opłacać musi. Wiadomem bowiem każdemu, iż 
właśnie trudność egzysteueyi rolnika w większój czę
ści polega na niemożności opłacania tych odsetek. 
Tylko przez umarzanie kapitału w pewnych grani
cach, za8tósowanych do poszczególnych warunków 
można przynieść rzeczywistą ulgę. Jakie atoli z tego 
wynikają komplikacye, jakie trudności przy znale
zieniu w każdych warunkach sprawiedliwój miary, 
o tem już kilkakrotnie mówiono. Sprawa nlgi 
w ciężarach rolnikom długo jeszcze się wlec będzie, 
prawdopodobnie tak długo, aż ci, którzy najwięcój 
pomocy potrzebują, z niój korzystać nie będą mogli. 
To samo można powiedzieć o reformie praw spad
kowych; i one tylko na dalszą przyszłość wpływ mieć 
będą, szczególniój gdy się rozważy, że sprawa jeszcze 
nie jest dojrzała i zaledwie w rozwoju się znajduje.

Goście parlamentarni na Wystawie.
Lwów, piątek 24 czerwca.

Groio członków Izby panów i postów Izby 
deputowanych Rady państwa, na zaproszenie komi
tetu Wystawy, celem jój zwiedzeuia, przybyło wczo
raj wieczorem z Krakowa, zatrzymawszy się po 
drodze w Łańcucie, gdzie gości podejmowali hr. Ro
manowie Potoccy śniadaniem, do którego zasiadło 
przeszło 60 osób. W ciągu śuiadania wzniesiono 
kilka toastów, między innymi hr. Jau Harrach ua 
cześć gospodyni domu, hr. Roman Potocki ua cz< ść 
gości. Po dokładnem zwiedzeniu osobliwośoi i pa
miątek Łańcuta, udali się parlameutaizyści w dalszą 
podróż do Lwowa.

Wcoraj o godzinie 7 wieczorem zeb-ało się na 
tutejszym dworcu głównym liczniejsze grono osób, 
złożone przeważuie z przebywających we Lwowie 
członków obu Izb Rady państwa, celem powitania 
naszych gości wiedeńskich. Wśród obecnych byli 
pp. 8t. hr. Badeni, August Gorayski, bar. Roma- 
szkan, ks. Lubomirski, prezes Dembowski, posłowie 
8t Jędrzejowicz, Heuzel, Wł. Kozłowski, hr. Pi- 
oińsk. i wie1 u innych.

Z uderzeniem godziny 7 m. 25 wjechał spe
cjalny pociąg w halę dworca lwowskiego. Po ser- 
deeznem powitaniu przybyłych, udano się do pocze
kalni I klasy, gdzie goście nasi w golących sło
wach wyrażali się o pełnem gościnności przyjęciu 
w Krakowie i Łańcucie u hr. Romana Potockiego, 
poczem rozjechali się w zamówionych powozach do 
hoteli wystawowych. Na dworcu zebrała się także 
dość liczna publiczność.

W godzinę potem przybyli zaproszeni goście 
wiedeńscy do pałacu sejmowego, gdzie się odbyło 
pierwsze przyjęoie we Lwowie. H mory gospodarza 
domu, w zastępstwie ks. Marszałka krajowego, 
który wyjechał do Krakowa na pogrzeb X. Kardy
nała, czynił ks. Adam Sapieha. Goście zabawili 
w salonach księcia Marszałka prawie do północy, 
poczcm rozjechali się częścią do domów prywatnych, 
częścią do hoteli.

Dziś rano, przed godziną 10, zaczęli się goście 
z Wiednia zjeżdżać na plac Wjstawy, gdzie przy
bywających oczekiwali i witali: JE. ks. Adam Sa
pieha, hrabia St. Badeni, August Gorayski, dr. Mar
chwicki, oraz wielu posłów polskich i wybitnych 
osobistości. Gdy się wszyscy zgromadzili, i gdy 
przybył prezydent Izby posłów, baron Chlumetzky, 
powitał Gości JE. ks. Adam Sapieha następującą 
przemową:

Przysłowie polskie powiada: Gość w dom, Bóg 
w dom. Jest to wyrazem gościnności naszój, którą 
słynęli nasi ojcowie, a którą my jak cnotę prawdzi
wą pielęgnujemy. Przybywających do nas witamy 
Was Panowie gorąco i serdecznie, dziękując Wam 
nie tylko za to, że przybyliście poznać owoce naszój 
pracy, ale także, że zachęcacie nas Swą obecnością, 
abyśmy się starali tem usilniój pracą naszą po- 
dźwignąó kraj i dodać mu sił nowych. Organizm 
nasz społeczny potrzebuje jeszcze znacznego wzmoc
nienia. Zapraszając Was do przechadzki po Wy
stawie, nie o pobłażanie proszę dla tego dzieła na
szego, ale o uwzględnienie, że przez wiele lat ży
liśmy w zbyt ciężkich warunkach, ażeby we wszy- 
stkiem szczęśliwszym od nas dorównać. Jeżeli mo
ralna siła znajdzie się w dziele naszem, oceńcie ją 
Panowie bezstronnie (Brawa).

Na tę przemowę odpowiedział prezydent Izby 
deput. baroD Cblumetzky:

„Przezacni PanowieI Serdeczne przyjmijcie 
dzięki za to powitanie pełne uczucia i serdeczności. 
Dziękuję wam w swojem i wiedeńskich gości imieniu 
Zapewniam, że wasza gościunośo i gorące słowa wa
sze głośne znajdą echo w naszych sercach. (Brawa). 
Z prawdziwą radością przyjęliśmy wasze uprzejme 
zaproszenie, bośmy wiedzieli, że zobaczymy wiele 
godnego widzenia i pouczającego w pięknym waszym 
kraju. Zaproszenie to przyjęliśmy tem chętniój, że 
mogliśmy z góry liczyć na znaną rycerską gościnność 
narodu polskiego, wzmocnioną osobistemi sympatyami; 
wiedzieliśmy naprzód, że pobyt nasz tu będzie nader 
miłym. Spodziewaliśmy się widzieć wiele, a już to, 
co dotychczas widzieliśmy w waszym kraju, przeszło 
nasze oczekiwania. Pokrzepiliśmy ducha i rozko
szowaliśmy się, oglądając pamiątki sławnój wa- 
szój przeszłości — owe pomniki, świadczące, jak 
poważną misją miała Polska w obec całój Europy. 
Podziwialiśmy tę przeszłość watzą, dziś stajemy na 
progu żywój teraźniejszości stwierdzającój, że Polacy 
naśladują cnoty przodków swych i że wy wszyscy, 
a na czele waszem ludzie pełni poświęcenia, pracu
jecie niestrudzenie i z wysiłkiem nad odrodzeniem. 
Wiemy, jak wiele trzeba było tu zrobić, ale wiemy 
też, jak energiczną rozwinęliście działalność, popie
raną dziś przez wszystkie wpływowe i potężne czyn
niki w Monarchii. (Głośne brawa). Kraj wasz 
w ostatnich czasach rozwinął się nader pomyślnie, 
cieszymy się tem z całego serca (brawa), dobro bo
wiem waszego kraju przyczynia się do dobra całój 
naszój potężnój monarchii. Pracijmy więc solidarnie, 
bo w solidarności cywilizacyjnych usiłowań, leży rę
kojmia pestępu, rozkwitu i rozwoju narodu i pań 
stwa. W tym duchu przyjmujemy wasze zaproszenie 
i raz jeszcze zechciejcie przyjąć najserdeczniejsze po
dziękowanie za uprzejme zaproszenie i przyjęcie, 
(Brawa).

Po tym akcie powitania goście oprowadzani 
przez członków prezydyum i dyrekcyą rozpoczęli

zwiedzanie Wystawy. Przedewszystkiem weszli do 
pałacu sztuki, gdzie u progu witał przybywających 
p. Władysław Łoziński jako gospodarz tego przyby
tku. Zwiedzający rozdzielili się wkrótce na grupy 
i objaśniani przez członków prezydyum i przez pana 
Władysława Łozińskiego oglądali z wielkiem zaję
ciem dzieła polskich artystów. Zwiedzono szczegó
łowo wszystkie trzy działy wystawy w pałacu sztuki, 
a po wyjściu na terasę, zachwycali się goście wido
kiem na miasto. Z kolei udano się do mauzoleum 
mistrza Matejki, gdzie dłuższy czas podziwiali goście 
wielkie płótna genialnego artysty. Po zwiedzenia 
w dalszym ciągu pawilonu przemysłowego, zawiódł 
JE. ks. Prezes Wystawy gości parlamentarnych do 
panoramy. Tutaj zabawiono stosunkowo najdłużój, 
a obecnym wykonawcom tego świetnego dzieła, pa
nom Kossakowi i 8tyce, którzy dawali szczegółowe 
wyjaśnienia, wielu z gości wypowiadało swoje gra- 
tulacye, nie szczędząc bardzo pochlebnych komple
mentów.

Późniój około godz. 12 zwiedzono jeszcze pa
wilony hr. Andrzeja Potockiego i Romana hr. Po
tockiego, tudzież pawilon JE. p. namiestnika Kazi
mierza hr. Badeniego, (rady szkólnój krajowój), który 
przybywszy w tym czaBie na plac Wystawy, opro
wadzał gości.

O godz. 1 udali się goście na śniadanie do re* 
stauraoyi francuzkiój Górarda.

Po śniadania nastąpiło dalsze zwiedzanie Wy
stawy.

Dziś o godz. 7 minat 30 wieczorem podejmo
wani będą goście obiadem w pięciu domach, na które 
oddzielne zaproszenia rozesłane zostaną. O godz. 9 
odbędzie się wieczór u pp. namiestnikowstwa hr. Ba-
denich.

Jutro, w sobotę, dnia 23 b. m., o godz. 10 
rano, zwiedzenie Wystawy; o godz. 12 w południe 
śniadanie we francuzkiój restauracyi na Wystawie; 
o godz. 3 po południu zwiedzanie muzeum hrabiego 
Dzieduszyckiego; o godz. 6 wieczorem wspólny obiad 
w sali konćertowój na placu Wystawy.

Z powodu wycieczki członków parlamentu do 
Lwowa pisze „Presse“ wiedeńska: „Pielgrzymka 
deputowanych do metropolii galicyjskiój jest bez- 
wątpienia czemś więcój, niż aktem kurtoazyi, jest 
ona wypływem owego wspólnego poczucia austrya- 
ckiego, za wyraz którego bywa uważaną myśl koa
licji. Podróż do wschodnich stron Królestwa Gali- 
cyi obudzi w niejednym żywszy interes dla tego 
kraju i jego pomyślności, obudzi radośne uczucie na 
widok cywilizacyjnego lego rozwoju, wspaniałych 
produktów przyrody oraz kwitnącego stano sztoki 
i przemysłu, co wszystko w wielkiój ilości reprezen
towane jest na Wystawie lwowskiój.“

onu.

Zamordowanie prez. Carnota.
Straszną otrzymaliśmy dzisiaj wiadomość z Ly-
Naczelnik francuzkiój rzeczypospolitój przybył

do Lyonu na wystawę i został wczoraj wieczorem 
zamordowany na ulicy w obecności dostojników 
i licznój publiczności, czyniącćj mu owacye. Oto 
depesze:

Lyon, 25 czerwca o godz. 5 minut 29 rano. 
Gdy prezydent Oarnot o godzinie 9 i pół wieczorem 
jechał z pałacu handlu do teatru, jakieś indiwiduum 
wskoczyło na stopień powozu i sztyletem zadało 
prezydentowi cios w serce. Prefekt Rodanu Richand, 
siedzący obok Carnota, zepchnął zbrodniarza na 
ulicę, którego zaraz przyaresztewano. Przyareszto- 
wany oświadczył, że jest Włochem, nazywa się Ce
sario Giovanni Santo i liczy lat 22. Mówi on źle 
po francuzku, od sześciu miesięcy mieszka w Oette 
a rano przybył do Lyonu. Wiadomość o zamaobu 
na Carnota wywołała w teatrze i na ulicy straszliwe 
sceny i wzburzenie. Ranionego prezydenta odwie
ziono do prefektury, gdzie umarł o godz. 12s/< w nocy.

Lyon, 25 czerwca. Prezydent wziął wieczo
rem udział w bankiecie i wzniósł toast na powodze
nie wystawy. „Jednością — mówił on dalój — biją 
wszystkie serca francuzkie, jeśli chodzi o honor i 
ważność praw ojczyzny. Jedność tę okazuje ruoh 
w kierunku postępu i sprawiedliwości, tak iż Frań- 
cya może dać przykład pod tym względem całemu 
światu.“ Po bankiecie stanął przed pałacem handlu 
szereg powozów. Carnot wsiadł do pierwszego po
wozu, a obok niego prefekt Rodanu Richand. Powóz 
Carnota wyruszył o godzinie 9 minut 15 wśród entu
zjastycznych okrzyków wielkiego tłumu. Carnot 
dziękował bezustannie za owacye. Nagle Carnot 
przechylił się w tył; jakieś indywiduam przed pała
cem handlu wskoczyło na stopień powozu, który na
tychmiast przystanął; najbliżój stojący ludzie, widząc 
jak Carnot zbladł i upadł na siedzenie, rzucili się na 
indywiduum, które już odparł uderzeniem prefekt Ro
danu. Carnot otrzymał pchnięcie w okolicę serca. 
Obok czerwonój wielkiój wstępi legii henorowój try
skała krew bezustannie. Tłum pochwycił zbrodniarza 
i rozdarłby był go na kawałki, gdyby go nie obronili 
ajenci policyjni i nie odprowadzili przy pomocy 10 
konnych gwardzistów na odwach policyjny, gdzie 
niezwłocznie został okuty w kajdany. Niebawem 
zjawił się na policyi prefekt Rodanu i inne osobi
stości, aby mordercę przesłuchać. Morderca odpo
wiadał bez wzruszenia, ale także bez przechwałek 
łamaną francusczyzną. Oświadczył on, że jest Wło-
¿Jem, nazywa się Cesario Goyanni Santa, liczy 22



Uta. Znaleziono przy nim książkę robotniczą, ostę- 
plowaną dnia 20 b. m. w Paryżu, z którćj wynika, że 
zbrodniarz urodził się w Monte Visconti w prowia- 
cyi medyolañskiéj. W książce tćj zbrodniaiz napi
sał pod nazwiskiem swojem: „Cesario Giovanni 
Corso Ducta Genova przy znanćj familii Magai 
Henry Francesco.“ Nie więcćj z niego wydobyć 
nie było można. Powiedział on, że będzie mówił przed 
sędziami przysięgłymi.

Tymczasem powóz prezydenta Carnota zajechał 
przed prefekturę. Tium mógł widzieć Carnota leżą
cego bez przytomności w powozie. Scena ta wzru
szyła tłum do łez. Przed prefekturą jenerał Borius, 
prefekt Rodanu i burmistrz wzięli prezydenta z po
wozu i zanieśli do najbliższego pokoju. Przywołani 
lekarze uważali operacyą za konieczną. Dr. Ollier 
rozszerzył ranę. Carnot odzyskał przytomność i po
wiedział: .Jaki boi mi pan sprawiasz.“ Dalsze 
gruntowne badanie wykazało, że rana jest ciężką 
i że stan rannego jest niebezpieczny, tem więcćj, 
że obawiać się należało wewnętrznego zakrwawienia. 
Prefektura została otoczona wojskiem. Na obliczach 
zebranych na ulicy ludzi widniał przestrach; wszę
dzie pytano się, czy Carnot życie zachowa.

Teatr zapełnił się zaproszonymi gośćmi, ocze
kującymi przybycia prezydenta. Nagle rozniosła się 
wieść, że Carnot padł ofiarą zamachu. Wszędzie 
zapanował przestrach, kobiety poczęły krzyczeć, na
stąpiło zamieszanie, ludzie wybiegali z teatru, aby 
się dowiedzieć, co się stało. Cała ludność Lyonu 
wyległa sa ulicę, skutkiem czego powstał taki na
tłok, iż się ruszyć nie było podobna. O godzinie 9 
i pół prezes ministrów i prefekt Rodanu przyjechali 
przed teatr. Tłum wołał radośnie: „Niech żyje 
Carnot!“ Prezes ministrów powstał i oświadczył 
wzruszonym głosem: „W drodze do teatru prezydent 
padł ofiarą zamachu“. Wiadomość ta zrobiła strasz 
liwe wrażeaie. Nastąpiła chwila głuchego milczenia, 
a potem posypały się ze wszystkich stron okrzyki 
oburzenia i przekleństwa przeciwko mordercy. Pre
zes ministrów p. Dupuy wszedł do teatru i oznajmił 
z loży prezydenta o zamachu. Wśród wybuchu 
gniewu wołali zebrani: „Śmierć mordercy 1“ „Zemsta 
mordercy!“ Richard chciał opowiedzieć szczegóły, 
ale oburzona do wściekłośoi publiczność nie przypu
ścił* go do słowa. Ostatecznie publiczność opuściła 
gmach teatralny wśród głuchego milczenia.

Oficjalny biuletyn, wydany o godz. li1/« opie
wał: Stan zdrowia Carnota niebezpieczny, ale nie 
rozpaczliwy; cios nastąpił w okolicę wątroby i wy
wołał znaczny ubytek krwi, który jednakże powsśrzy 
mano. Po godz. 11 zaczęła znowu krew ubiegać 
Lekarze postanowili przystąpić do operacyi, aby krew 
zatrzymać. Jednakowoż wszystkie usiłowania leka
rzy były daremnemi. O godz. 12 minut 45 umarł 
prezydent Carnot. Prezes ministrów p Du uy wy-

. słał niezwłocznie depeszę do Paryża.
Pani Carnot z obu synami i dr. Planchón wy

jechała o godz. 1 w nocy z Paryża do Lyonu. Mi
nistrowie odjeżdżają z Lyonu o godzinie 1 w nocy. 
Rada ministrów zbierze się dzisiaj. Kongres zwo
łany zostanie dziś albo jutro. Po przesłuchaniu mor
dercy odprowadzono go do więzienia podziemnego, 
przyczem użyć musiano siły. Mordercy strzeżono 
pilnie przed zgromadzonym tłumem, który krzyczał 

: „śmierć mordercy !“ Zbite masy ludu zgro
madziły się przed prefekturą, aby się dowiedzieć 
o stanie zdrowia Carnota. Na wieść o śmiei ci wzbu
rzenie wzrosło do tijeskońrzoności. Tłum zwrócił się 
do restaaracyi, w Których usługują kelnerzy włoscy 
i przypuścił szturm do więzienia, żądając śmierci 
mordercy. Restauracją Casati zburzono zupełnie, 
tak samo kawiarnie Matessi i Maderni. Policy» 
występowała wszędzie. Przedsięwzięto osobne środki, 
»by zabezpieczyć konsulat włoski. Gdy kilka osób 
powiewało chorągwiami francuzkiemi, krzyczano: 
„Śmierć obcym 1“ Przed konsulatem włoskim roz
proszyła policya tłum licznie zgromadzony, który 
ustąpił wśród okrzyków: „Niech żyje rzeczpospolita!“

Paryż, 25 czerwca. Prezesowie Senatu 
i Izby deputowanych, oraz zuajdojący się na sali 
ministrowie, zebrali się o godzinie 2 rano w pałacu 
miuisteryalnym na posiedzenie. Minister wojny 
Mercier zakomunikował, że do wszystkich korpusów 
wysłał telegraficznie rozkaz skonsyguowania wojska. 
„Journal Officiel“ ogłosi w ciągu przedpołudnia 
uwiadomienie, że prezes Senatu w charakterze pre
zesa zgromadzenia narodowego postanowił zwołać 
obie Izby jako kongres na środę, dnia 27 b. m. 
godz. 1 po południu celem wyboru prezydenta rzeczy- 
pospolitćj.

Lyon, 25 czerwca. Sztylet mordercy miał 25 
centymetrów długości, rękojeść z pozłacanćj miedzi, 
pochwę z aksamitu z czarnemi i ezerwonemi pręga
mi. Santo został przy aresztowany przez inspektora 
policji Dubois, który był przy boku Carnota.

Lyon, 25 czerwca. Szczegóły o ostatnich 
chwilach Carnota. Arcybiskup został przyjęty 'koło 
północy i pozostał przez krótki czas, a potćm oddalił 
8ię do przyległego pokoju. O godzinie 121/» w nocy 
zaczął się zbliżać koniec; przywołano Arcybiskupa, 
który wszedł w towarzystwie wiksryusza głównego 
i udzielił Carnotowi ostatnich Olejów św. Carnot 
znał dobrze swój stan i rzekł: „umieram“. W téj 
chwili pochylił się nad nim dr. Poncet i rzekł: 
„Przyszli pana przyjaciele“. Carnot odpowiedział 
głosem ledwie dosłyszanym: „Szczęśliwy jestem, że 
są obecni.“ To były ostatnie jego słowa. Carnot 
umarł o godzinie 2 minut 45 w nocy na Żelaznem 
łóżku połowem, nstawioném w końcu łoża paradnego.

Cięcie wykonane przez lekarzy w celu zapo
bieżenia zakrwawieniu wewnętrznemu ma 12 centy
metrów głębokości, a 8 centym, szerokości. Wzbu
rzenie pomiędzy ludnością się wzmaga. Urządzane 
bywają polowania na prawdziwych i domniemanych 
Włochów a liczba ajentów policyjnych została po
większona. Śeigani bywają umieszczani po odwa- 
chach, które stały się schroniskiem. Konne patrole 
w wyciągniętym kłasie przeciągają ulicami, aby za
grożonym nieść pomoc. Piechota obsadziła oba wej
ścia do ulicy, przy któréj mieszka konsul włoski.

Paryż, 25 czerwca. Rana Carnota była 8 
centymetrów głęboka. Podczas operacyi i rozsze
rzania rany ciało stało się nagle zimnem. Zanie
chano więc operacyi i prezydenta przywrócono do 
życia przez nacieranie nóg gotojącą się wodą. — 
W Lyonie pnyaresztowano dwa indywidua, z których 

- jedno powiedziało: „Dobrze zrobił morderca“, a dru
gie wzniosło okrzyk: „Niech żyje anarchia!“ Od
dział kirasyerów mnsiał indywidua te obronić przed 
oburzonym tłumem. Dzienniki wyrażają swoje obu

rzenie z powodu zamachu, który tćm więcćj jest nie- 
wytłómaczony, że Carnot swoim charakterem zjednał 
8obie szacunek wszystkich. Niektóre pisma wyszły 
w obwódkach żałobnych. Konserwatywne dzienniki 
sądzą, że zachodzi tu zamach anarchisty; radykalne 
dzienniki wyrażają nadzieję, że wolność i prawa ludu 
nie ucierpią nic pod wrażeniem tego zamachu, po
nieważ dopuścił się go Włoch.

Wystawa rolnicza w Berlinie.

Berlin, 19 czerwca.
Wystawa rolnicza nowem napełniła życiem 

stolicę mimo panująeój słoty i ulewy. Autyagrarne 
dzienniki wolnomyślne już na dni kilka przed otwar
ciem witały wystawców i gości wiejskich satyry- 
cznemi hymnami. Obliczały, ile to wagonów wina 
szampańskiego przybyło do Berlina do zaspokojenia 
biednych i spragnionych agrarczyków, ile się to po 
sypie z hojnćj ręki ziemian złota dla okupienia wy
rafinowanych rozkoszy wielkomiejskich.

Niewiadomo mi, o ile spełniły się przewidywa
nia satyryków, lecz to pewna, że dwumilionową 
blisko liczący ludność Berlin, w którym pomniejsze 
zjazdy toną wśród ogólućj powodzi stołecznego tłumu, 
niezmiernie się ożywił, skutkiem przybycia wieśnia
ków. Zwłaszcza tańsze restauracje i hotele zapeł
nione były tak, że trudno było o wolny pokój, 
a spory zastęp prowineyonałów rad nierad szukać 
musiał gościnności u berlińskich swych znajomych. 
Kupcy tutejsi, którzy po:zątkowo obojętnie czekali 
na zbliżającą się inwazyę agrarną, niebawem wpadli 
w doskonały humor, gdy przybysze, korzystając 
z rzadkićj okazyi, zaczęli obficie zamawiać i zaku
pywać rozmaite u nich towary. Przy ogólnym dzi
siejszym zastoju była to zmiana bardzo pożądana 
i kupcy berlińscy po upływie czasu wystawowego 
wzdychać będą za nowym złotodajnym najazdem 
ziemian.

Niema jednakże nadziei, aby miał się on rychło 
powtórzyć. Niemieckie towarzystwo rolnicze, które 
doroczne swe zjazdy łączy z wystawą, dzieli się ca 
mnóstwo grup jeograficznych, a te urządzają wystawy 
kolejno w odpowiednich miejscowościach, więc może 
za jakie lat dziesięć lub piętnaście wypadnie znowu 
Berlińczykom przyjmować sielskich gości w swoich 
murach. Wystawa, oznaczona na rok przyszły, od
będzie się nad brzegami Renu w Kolonii, a na
stępna znowu w innćj okolicy Niemiec.

Wieś Treptow pod Berlinem otoczona jest roz
ległym bardzo parkiem, którego 500 mnićj więcćj 
mórg obszaru zajęła tegoroczna wystawa. Z tego 
osądzić można, jak bogato obesłany być musiał 
tnrnićj rólniczy. Kolój tćż kon ia, urządzona na 
placu wystawy, wielce okazała się potrzebną i krą
żące gęsto wozy stale były przepełnione. Według 
obszernego dwutomowego katalogu, sprzedawanego 
po nader taniój cenie jednćj marki, stanęły do po
pisu 572 konie, 1193 sztuk bydła, 816 owiec, wśród 
których prym trzymały okazy ze znanćj na całe 
Niemcy owczarni hr. Mieczysława Kwileckiego 
z Oporowa. — Umiejętny hodowca głównie 
stara się o dobroć wełny, przydati-ćj do naj
delikatniejszych wyrobów sukiennych. Nagroda 
przyznana owcom oporowskim zupełnie tćż była za
służona. Właśnie tćż wobec upadającćj u Das ho
dowli owiec usiłowania podobne inteligentnych rólni- 
ków, zmierzające do przeciwdziałania nieprzychylnym 
okolicznościom pizez podniesienie produkcyjnćj 
techniki, godne są wszelkiego uznania.

Wystawiono także 77 kóz i nie będziemy się 
temu szczegółowi dziwili, gdy sobie uprzytomniały, 
że do niezbędnych atrybutów kolonisty niemieckiego, 
osiadłego wśród ludności słowianskićj, prócz fajki 
i tytoniu, fabrykowanego z kapuścianych liści, ależy 
także koza, pasąca się na sznurku po rowach przy
drożnych. Ponieważ tego działu nie zwiedziłem, 
więc bliższych nie umiem dać o nim szczegółów.

Wśród koni u&j więcćj się podobała tak zwana 
rasa mazursko-iitewska z prowincyi wschodnio- 
pruskićj. Z powodu średnićj a rouskularnój budowy 
zdaje się koń wschodnio-pruski być rasą przyszłości 
wobec nieudanych prób, czynionych z końmi cięż- 
kiemi w naszem róinictwie.

Niemal świetnićj niż okazała wystawa bydła 
i koni przedstawił się dział maszyn i narzędzi rol
niczych. Numerów było przeszło pięć tysięcy, które 
zapełniały cały jeden tom katalogu. Szczególną 
zwracały Da siebie uwagę motory naftowe. Lecz 
fachowcy i komisy a biegłych zachowywali się scepty
cznie i twierdzili, że dotąd owa gałęź przemyśla 
maszynowego nie stoi na właściwym stopniu techni
cznego udoskonalenia, aby poważne zająć miejsce 
obok motorów dotychczasowych opalanych węglem 
kamiennym.

Kartoflarki, pługi parowe i młockarnie nie wy
kazują istotnego postępu. Kartoflarki, mimo nie
zliczonych systemów i poprawek nie zyskały takich 
ulepszeń, któreby zapewniały ogólni -isze ich jzastó- 
sowanie. Nowością, zapowiadającą się wcale dobrze, 
są centryfugi do gatunkowania zbiża, zastępujące 
staroświeckie nasze młynki z nowoezesnemi ich 
ulepszeniami. Maszyny te budowane są na tćj 
samćj zasadzie, co separatory i centryfugi, które 
dokonały przewrotu w mleczarstwie. Skutkiem sil
nego obrotu gatunkuje się zboże według swćj specy- 
fi znći wagi. Postąpiono nawet dalej i zastósowano 
prawo wirowego ruchu, przy którym gatunkowo 
lżejsze części pozostają blisko osi ruchu, a cięższe 
ukaładają się przy peryferyi, do sortowania sieczki 
ze słomy i siana. Rezultaty osiągnięto w tym kie
runku jaknajlepsze.

Zwiedzający wystawę mógł odnieść wrażenie, 
że rolnictwo, mimo trudnych warunków bytu, przy 
energii i inteligencyi, przebyć zdoła obecne przesi 
lenie. Ziemianie też nabierali na wystawie otuchy 
i wypowiadali w rozmowach, że przy tylu możliwych 
środkach podniesienia produkcyi rezygnacja fałszy
wym byłaby wnioskiem. Należałoby więc życzyć, 
aby też otucha nie opuściła ich przy pracy rolnćj, 
i odwracając od demagogicznego „Bundu der Land- 
wirthe“, wysyłającego wieruopoddańoze zapewnienia 
do Friedrichsruh, wskazała im pracę gospodarczą, 
jako jedynie w tym razie godziwą i skuteczną drogę 
ratunku.

IW i e m c y.
• Berlin, 24 czerwca. W sprawie areszto

wania nadwornego mistrza ceremonii Kotzego, o czem 
donosiliśmy w ostatnim numerze pisma naszego, do
nosi dalćj „KI. Journal“, że liczba listów, przypisy
wanych p. Kotzemu, jest bardzo wielka i że sfery 
dworskie otrzymywały je w ciągu ostatnich czterech 
lat. Pismo tych listów ma dwojaki charakter, jeden 
męzki, drugi bardzićj kobiecy. Główny moment ob 
ciążający stanowi znalezienie bibuły z odciŚQię<iem 
pisma na biurku pana Kotzego. Zdarzył się atoli 
po aresztowbiiiu Kotzego ten szczególny wypadek, 
że w czas'e i okolicznościach, które wedle ludzkiego 
sądu czynią Diemożliwem poprzednie napisanie listów, 
znowu nadeszły cztery bezimienne listy tego rodzaju 
do członków towarzystwa dworskiego. T* okoli
czność naturalnie daje powód do nowych poszukiwań. 
Że sprawcy należy szukać w bezpośrednie« pobliżu 
tronu, pokazuje się między innemi z następującćj 
dziwnćj okoliczności: W dniu ostatnićj parady wio- 
sennćj rano otrzymał ht. Hohenau bezimienne pismo, 
w którem mu doniesiono o zamierzouem przesiedle
niu go do Hanoweru. Kiedy cesarz rzeczywiście 
hrabiemu oświadczył to po skończonćj paradzie, był 
ten ostatni tak zakłopotany, iż to cesarzowi pod- 
padło, zapytał więc hrabiego o powód jego zakłopo
tania. Hr. Hohenau wręczył cesarzowi odnośny 
anonim. — „Krenzztg.“ zaś pisze w tćj sprawie: 
„Nie prawdą jest, jakoby rotmistrza Kotzego miał 
był aresztować szef gabinetu wojskowego, jeneral- 
adjutant Hahnke, bez pan Kotze sam, dowiedzia
wszy się, że nazwisko jego łączą z bezimiennemi li
stami, dobrowolnie udał się do jenerała Hahnke 
i z tym ostatnim poszedł do więzienia wojskowego, 
aby tam poddać się śl-dztwu ze strony sędziego 
śledczego. Kiedy pan Kotze oświadczył, że z całą 
tą sprawą nie ma nic wspólnego, pozory atoli zwra
cają się przeciwko niemu, przeto we własnym jego 
interesie leżało, aby go wzięto do więzienia śled
czego, aby, jeśli mimo jego uwięzienia dalsze ukażą 
się listy bezimienne, można było dowieść, iż pan 
Kotze nie brał żadnego udziału w wysyłaniu tychże. 
W tym czasie rzeczywiście dalćj pisano i wysyłano 
listy bezimienne mimo zamknięcia p. Kotzego.“

— Nadzwyczajny popyt na broszurę 
prof, Quiddego „Kaiigula“ jest charakterystycznym 
objawem. Dotychczas rozeszło się podobno 150,000 
egzemplarzy tego pisma i trzy drukarnie zdołają 
zaledwie uczynić zadość zamówieniom, a pisma nie
mieckie przypisują głównie „Kreuz Ztg.“ zapoznanie 
publiczności z broszurą i rozprzestrzenienie się tak 
szybkie tejże. Pamflet ten wielki miał rozgłos nie 
tylko w Niemczech, ale także w Paryżu, Londynie 
i Rzymie czytają go i omawiają na wszystkie strony. 
Pominąwszy wolnomyślnych i socyalnych demokra
tów, chciwie pochłaniają broszurę konserwatyści 
i antysemici. Nie pierwszy to raz ukazują się tego 
rodzaju znaki czasu. Oddawna już stał się organ 
pana H-rdena „Zukunft“ ulubionem pismem pewnych 
wysokich sfer niemieokich i nie jest to przypadko- 
wem tylko, że obecnie „Zukunft“ zalicza się do 
pism najbardzićj czytywanych i rozprzedawanych 
nawit na dworcach kolejowych w setkach egzem
plarzy. Wiele wiadomości w tym organie, który 
z całą zaciekłości» zwalcza „nowy kurs“, pochodzi 
z wymienionych sfer. Katolickie pisma niemieckie 
zaznaczają wobec tego, iż „smutnym to jest obja
wem, jeżeli koła, które reprezentują system obecny 
i tron otaczają, z utajonym uśmiechem chętnie przyj
mują złośliwości takiego Hardena alias Abrahama 
Wittkowsky’ego i Qaiddego. Nie byłoby to zadzi- 
wiającem, gdyby to byli wcieleni republikanie, którzy 
raczą się tego rodzaju płodami literatury, ale są to 
niedwuzuaczni monar hiści ci wszyscy, którzy kokietują 
literatami a la Hardeu i Qaidde, zachęcają ich i do 
starczają im materyału. Kto umie czytać między wier
szami, temu nie trudno poznać, że pewne szczegóły 
w piśmie „Kaiigula“ nie wyrosły w ogrodzie mło
dego historyka monachijskiego.“

— Bądźcie zgodni! Pod tym nagłówkiem 
pisze hanowerska „Post“ między innemi: „Byłoby 
zupełnem szaleństwem, gdyby się chciało żądać od 
Kościoła, aby tenże w W. Ks. Poznańskiem 
lub gdzieindziej dokładał ręki do germanizowania 
tamtejszej ludności. Kościół naturalnie dąży do tego, 
aby każdemu ludowi głosić zbawienie w jego własnej 
mowie, dla tego stawia on pewien opór wszystkim 
próbom wynarodowienia. Nic dziwnego zatem, że tu 
i owdzie powstają z tego powodu zatargi. Ale aby 
z takich zatargów wnosić, że Kościół katolicki za
sadniczo zwalcza naród niemiecki, świadczyć to może 
tylko o wielkiem umysłowem ograniczeniu albo fana
tycznej nienawiści. Słusznie zwraca kolońska „Volks- 
zeitung“ w polemice przeciw narodowo-liheralnemu 
lipskiemu „Tagebl.“ uwagę na to, że Kościół i tam, 
gdzie język niemiecki znajduje się w niebezpieczeń
stwie, zawsze występował i występuje jako potężny 
obrońca niemczyzny... W protestanckich okolicach 
panuje niestety opierające się na braku znajomości 
uprzedzenia przeciw wierze naszych współobywateli 
katolickich. Prasa narodowa powinnaby przedewszy 
stkiem sobie wziąć za zadanie zwalczanie owych 
uprzedzeń, a nie dodawać nowych przez bezpod
stawne twierdzenia... Do jedności Niemiec potrzebna 
przedewszystkiem jedność między katolickimi a ewan- 
gielickimi współobywatelami. Mają oni dosyć 
wspólnych wrogów do zwalczania, nie powinni przeto 
w nierozsądnej nienawiści wzajemnej podnosić broni 
z krzywdą wspólnej przez obie strony równo uko
chanej ojczyzny.“

— Na zebraniu członków Związku rolni
ków w Tczewie, które się odbyło w zeszłą środę, 
przemawiał prowincyi nalny przewodnmzęcy Związku 
dep. Puttkamer z Pławt i oświadczył, iż byłby bar
dzo za tem, aby cesarz naprowadził zmianę w osobie 
kanclerza Rzeszy- Tenże pan na jednem z ostatnich 
posiedzeń Związku wzywał do umiarkowania i przy
znawał, że związek niejednokrotnie posuwał się za 
daleko. Na zebraniu środowem mówił on dalćj o 
konferencji rolniczćj i oświadczył, że wszystkie po
ruszone na nićj reformy są w Prusach Zachodnich 
całkiem niepopularne. Izby rolnicze nazwał pystym 
dźwiękiem i wyraził podejrzenie, że rząd chce przez 
zaprowadzenie tychże usunąć całkiem działanie i 
egzystencją związków rolniczych i skrępować wypo
wiadanie swobodne swego zdania. Posiedzenie za
kończył pan Puttkamer okrzykiem na cześć — księcia 
Bismarcka.

— W c z o r a j odbywały się wyścigi wodne 
w Kilonii w obecności cesarza i cesarzowćj. Na uro

czystości te zaprosił cesarz także p. Józefa Kotty 
skiego wraz z małżonką. Dzisiaj po nabożeństw^ 
połowem przemawiał cesarz do wojska marynaty 
któremu oznajmił o wstąpieniu swego trzeciego sju, 
ks. Alberta, do służby morskićj.

— K o m i s y a, pracująca nad ułożeniem 
ty styk i robotuiczćj, zebrała się wczoraj na posń. 
dzenie.
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Telegramy.
Londyn, 23 czerwca. Dzisiaj po południ,: 

nastąpiła eksplozya w kopalni Albiou pod Pontyprnjj 
(Walia), w którćj znajduje się z 260 robotuików. 
Dotychczas wydobyto 86 nieżywych i 17 rannych

Bialogród, 23 czerwca. Król Aleksandą 
wyjechał dziś rano do Carogrodu. Przed wyjezde, 
przybył tu arcyksjążę Józef i został serdecznie p» 
witany przez króla.

W Niżu lud witał z zapałem króla Aleksandry
Rio de Jenairo, 22 czerwca. Wojsko rz, 

dowe pobiło w Rio Grandę jenerała Pinę.
Bu/eares»t, 24 czerwca. Szef jeueralnep 

sztabu Poenaru został mianowany ministrem wojnj.
Petersburg, 24 czerwca. Od 10 do 16 m&i 

w gubernii warszawskiej zachorowało na cholerę $ 
osób, umarło 19 ; w gub. radomskićj zach. 17 urn. t 
osoby; od 3 do 9 czerwca w Płocku zach. 99 osót 
um. 50; w Kielcach od 17 do 19 czerwca zach. 1| 
osób, um. 9.
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Paryż, 24 czerwca. Z Buenos Ayrcs donosy 
że ruch powstańczy w Pe;u robi dalsze postępy.

Z Rio de Janeiro donoszą, że przyaresztow&u 
tam 6 hiszpańskich anarchistów.

Wiedeń, 23 czerwca. „Fremdenblatt“ donos 
z Brzezanów (Galicya), że minister wojny, jenera! 
Krieghammer, wypadł z powozu i złamał sobie ręk^ 
a szef sztabu jeueraluego, baron Beck, odniósł lekk, 
ranę. Stan zdrowia obydwóch nie budzi żadni 
obawy.

Bialogród 23 czerwca. Za sfer kompeten
tnych zaprzeczają stauowczo pogłoskom o przesileni) 
gabinetowem.

Zofia 23 czerwca. Metropolita Klement przy, 
był tu wczoraj i został powitany żywemi okrzykami 
przez tłumy ludność’.

Buda-Be'xt 23 czerwca. Siedmiogrodzki wła
ściciel ziemski hr. Klebelsberg, który w artykule, 
zamieszczonym w dziennikach, a zatytuowauyw: 
„Epilog węgierskiejs Panamy,“ oskarżył sędziegi 
śledczego Bodcra o stronniczość w sprawie zmarłegi 
wiceprezydenta Izby Bokrossa i uderzył na kok 
szw*rski sąd, został skazany, po dwudniowej rozjire 
wie, na 5 miesięcy więzienia, 500 złr. kary i ponie
sienie kosztów sądowych.

Buda- leszt 23 czerwca. Izba magnatói 
uchwaliła projekt ustawy o pensyach nauczycielskich, 
ustawę walutową i konwencyą handlową z Rosyą.

Buda-Peezt 23 czerwca. Na dzisiejszem po
siedzeniu Izby wyższćj oświadczył prezes nainistrót 
że zgodnie z wyrażonemi życzeniami, uważa n 
rzecz odpowiednią odłożyć obrady nad daiszemi ko
ście,Ino-politycznemi projektami do sesyi jesiennej.
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Misya w Łabiszynie.
22. 6. 94.

Nie wyczytawszy w „Kuryerze“ dotąd żadni] 
wiadomości o działania mhyi w Łabiszynie, pospie
szam zdać sprawę choć krótką o przebiegu tćjze.

Ojcowie misyonarze, tj. XX Pasztalski i 8zn- 
dziński, pod przewodnictwem JW. kanonika Kubo
wicza, rozpoczęli swą pracę w sobotę, 16 b. u. 
o godz. 6 wieczorem po nieszporach i przy wysta
wieniu Najświętszego Sakramentu. X. kanonii Ko
bo wicz wstąpił na ambonę i przemówił do ¡liczni! 
zgromadzonego ładu, który pomimo ulewnego desze»! 
podążył na misją, a wyłożywszy, co to jest misy», 
oznajmił ludowi porządek, w jakim nabożeństwo 
i nauki odbywać się będą. Widiczuie Bóg^sprzyjah 
misyi, bo od niedzieli począwszy, taka zapanowali 
pogoda, że nietylko nauki, ale i msza św. na cmenta
rzu, otaczającym kościół, mogły się odbywać. Lud! 
bardzo wiele się zgromadzało, który z wielką uwagi 
słuchał stówa Bożego, a kiedy ku wieczorowi jeden 
z kapłanów wchodził na amboaę, aby ztamtąd bło
gosławić kochanemu naszemu ludowi, głośny płaci 
i westchnienia były dowodem przejęcia się świętości, 
tćj chwili.’ Od poniedziałku po południu zaczęła sie 
spowiedź św., a tego samego wieczoru o godz. f; 
było wielu, którzy do stołu Pańskiego nrzystępowali 
Do łez poruszające byty nauki 00. misyonar»J 
i widoczny był skutek, bo odtąd szynkownie stały 
próżne. Najrzewniejszą była chwila dnia dzisiej
szego, kiedy na zakończenie misyi X. kanonik Ku
bowicz wstąpił na ambonę i dz ękując ludowi » 
jego gorliwość w słuchaniu słowa Bożego 
i za ochotę, z jaką na te nauki przybywał, żegnał 
się z nim, polecając siebie i swych towarzyszów mo
dłom jego. Żadnćj, rzeki, pamiątki dać Wam, naj
drożsi, nie możemy, jak tylko krzyż, który na znak 
odbytćj misyi stanie na ołtarzu; pod nim się modlić 
wspomnijcie i o nas.

Nakoniec przemówił do miejscowego proboszcz» 
X. dziekana Ziętuiewicza, dziękując mu za jego do
broć serca, z jaką dla swćj parafii podejmował 
00. Misjonarzy, sam wespół z nimi pracując od 
rana do wieczora obok licznego grona kapłanóWi 
którzy z dalekich nawet stron przybyli z pomoc, 
w słuchaniu spowiedzi. Wezwał potem lud, aby po
dziękował kochanemu swemu Dziekanowi, głośno mu 
wygłaszając po trzykroć: „Bóg zapłać!“

Jutro, t. j. w sobotę, między godziną 1 a 2 
przybędzie Najprzewielebniejszy Xiądz Arcypasteri 
z Barcina do Łabiszyna, aby udzielić Sakramentu 
Bierzmowania. Banderya z 60 jeźdźców złożonSi 
oczekiwać Go będzie na granicy parafii łabiszyńskićj, 
aby Mu towarzyszyć do miasta, gdzie zebrane du
chowieństwo Go powita. Bramy tryumfalne są n& 
drodze z Barcina do Łabiszyna już gotowe.

O pobycie i przyjęciu Najprzewielebniejszego 
X. Arcybiskupa późaićj doniosę, jeżeli szanowna 
Redakcya pozwoli.

Misja u Lijóme! pod Obornikami-
Zbytecznem byłoby pisać o nieoszacowaoycb 

moralnych skutkach, które sprawiają po archidyecezyi



odprawiane prxe* gorliwych migyonaray misye. To 
wielkie dzieło apostola miłosierdzia św. Wincentego 
a Paulo, który pomny na słowa Chrystusa Pana:
,evangelizare pauperibus misit me“ — wzbudził do 
Bycia Zgromadzenia X. X. Misyonarzy, których je
dnym z celów miały być misye ludowe po wsiach i 

liasteczkach ; to dzieło mówię, lubo synowie jego I S8.Ć po Dolsku! 
wydaleni z naszego kraju objęli z wielką gorliwością I 
nasi dyecezalni kapłani, i z wielkiem błogosławień 
gtwem Bożena dalój prowadzą.

Ostatnia misya w Ludomach, w wielkiój pa
rafii pod Obornikami, odprawiona przez W. W.X. X.
Misyonarzy W. X. Lewickiego, jako przewodniczą
cego X. Schroedera, X. Gałeckiego i X. Domagal
skiego od 17 t. ra. do 24 była nader bogatą w du
chowne owoce. X X. Misjonarze z wielką gorli
wością i poświęceniem pracowali około dusz naszego 
ludu, jutto na ambonie, wykładając prawdy Boże i 
wzywając do poknty, już też w kinfesyonale, jedna
jąc dusze pokutujące z Bogiem. W słuchaniu spo
wiedzi św. dopomagało liczne duchowieństwo parafial
ne, nie tylko z dek. obornickiego, ale i sąsiedoich de
kanatów. U spowiedzi i komunii ś. było około 5 tysięcy 
wiernych, zaś przeszło trzy tysiące przystąpiło do Sa
kramentu Bierzmowania, którego udziela! Najprzew.
X. Biskup dr. Likowski. Gorliwy o zbawienie dusz 
powierzonych jego pieczy, W. proboszcz w Ludomach 
X. Gintrowicz nie szczędził ani pracy, w czem mu 
dopomał X Jaraczewski prebosz z Byczy wolu, ani 
nakładn, aby tyłko zadosyć uczynić potrzebom du
chownym swoich parafian.

Najprzewielebniejszy ks. Biskup, ąjechał w so
botę dnia 23 do Ludom, aby udzielić wiernym Sa
kramentu Bierzmowania i konsekrować kościół.

Wspaniały, w gotyckim stylu kościół, który 
mógłby być ozdobą wielkiego miasta, wystawił gor
liwy o chwałę Bożą W. ks. proboszcz Gintrowicz.

Przyjazd Najprzewielebniejszego ks. Biskupa 
do Ludom, a w ogóle w dekanat Obornicki, będzie 
stanowił świetną epokę w życiu duchowuem tej oko
licy. Tak parafianie oborniccy i ludomscy, jako 
i właściciele dóbr w okolicy, nic nie szczędzili, aby 
tylko godne sprawić Najprzew. Biskupowi przyjęcie.
Gorliwość wiernych o przyjęciu goduem ich pasterza 
jest dowodem mocnego przywiązania do Kościoła św. 
miłości i uszanowania jakie żywią w swych sercach 
do swoich pasterzy.

Już w Obornikach czekało na naszego Najprzew.
Pasterza wspaniałe przyjęcie. Pięknie przybrane 
czterokonne powozy, przeszło sto jeźdźców ubranych 
w narodowe stroje, grono panienek w bieli, wiele 
obywatelstwa z okolicy, duchowieństwo, i wielka 
masa ludu oczekiwali na dworcu przyjęcia godnego 
gościa.

Rzewny to był, a zarazem budujący widok, gdy

miejscowa, prowincyonalaa 1 zagraniczna

F Tczmy dzieci nasze czytać i pi-
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ło»naA poniedziałek 25 czerwca

• Prenumerata ta „Pamiętnik II 
kat lickiego w Poznaniu -

X. prób. Kądzioła z Zawoji 1 egz.
X. prób. Leja z Zembowic 1 egz.
X. pr»b. Krótki z Górki Duchownej 1
X. kapelan J. Kosicki z Rokossowa 2
Dr. Kożnszkiewicz z Jeżyc 1 egz.
Dr. Panieński z Poznania 1 egz.
Szambelan Cegielski z Poznania 5 egz.
Prof. dr. Wicherkiewicz z Poznania 1
Dominium Sokołów p. Śmigiel 1 egz.
X. K. Domagalski z Poznania 1 egz.
P. Michalski Michał z Poznauia 1 egz.
J. R. z Poznania 1 egz.
Pani Kobylińska z Poznania 1 egz.
• Na utrzymanie grobów ś. p.

i dyr. Brettnera i ś. p. dyr. Engera w myśl odezwy 
p. prof. Wituskiego nadesłał X. prób. Krótki 
z Górki DuchowDÓj 3 marki.

• (r) HaZne zebranie aekcyi lekarakiéj 
Towarzyatiea l'rxyfaciól Nauk z dnia 21 
czerwca r. 6.

Pomimo, że i przez nasze gazety i przez 
osobne zawiadomienia za każdym razem poinformo
wani b, wają wszyscy człoukowie Wydziału lekar
skiego o dniu i godzinie walnych zebrań sekcji me- 
dycznój, miła stosunkowo liczba lekarzy brała udział 

nader pouczających tych zebraniach, zwłaszcza 
lekarze zamiejscowi w ostatnim czasie coraz rzadziój 
przybywali na posiedzenia sekcyl.

Tym razem udział ostatnich był liczniejszy, 
zjechało ich się bowiem aż pięciu: drdr. Rado- 
jewski z Janówra, Kizyżagórski z Wrześni, Bie 
lawski z Borku, Wendland ze Swarzędza i Cietle- 
wicz ze Strzelna.

Wybrany przewodniczącym zebrania walnego 
dr. Rtdojewski, zawezwał według porządku obrtd 
dr. Drobmka do przedstawienia swych chorych- 
Były to zajmujące przypadki stopy szpotawój i ko
lana szpotawego, operowane z szczęśliwym wynikiem, 
oprócz tego zapalenia gruźliczego stawu kolanowego, 
z których również rezultat operacyjny pomimo tego, 
iż o proces gruźliczy wielkie już porobi» demonstra-
cye w stawach, był zadowalijący

... . „ . Pan dr. Panieński przedstawił przypadek kur-
wychodzącego z wagonu dostojnego gościa otoczyło t« pisarskiego, zajmujący z tego powodu, że pod- 
grono obywatelstwa —- panów i pań, kapłanów i ludu, | stawą choroby była histerya. Ze względu na to, że
a każdy cisnął się aby tylko mógł ucałować rękę 
najwyższego pasterza. Cała ulica od kolei do kościoła 
w Obornikach jako i ulica prowadząca z kościoła na 
szosę do Ludom piękny sprzedstawiała widok. Wszy
stkie katolickie domy były przybrane w dywany, 
obrazy i kwiaty, a lid z entuzjastycznym okrzykiem 
witał czcigodnego gościa na każdym kroku. Po od
wiedzeniu kościoła w Obornikach i krótkiej wizycie 
na probostwie, udał się Najprzew. X. Biskup z to
warzyszącą mu banderyą szosą do Ludom. Już na 
szosie zdała od Ludom stały tryufalne bramy. W Lu
domach cała droga do Kościoła była rodzajem bul
waru z gęsto posadzonych bróż. Na bramach tryum
falnych umieszczono I transprentaj z odpowiedniemi 
powitaniami.

Przy pierwszej we wsi tryumfalnej bramie gdy 
Najprzew. X. Biskup wyszedł z powozn, powitał go 
serdecznie stary miejscowy X. proboszcz Gintrowicz, 
Najprzew. X. Biskup pięknemi słowy podziękował 
za powitanie a potem po polsku i po niemiecku prze
mówił bardzo pięknie do wiernych. Po obiedzie za
raz zaczął Najprzew. X. Biskup bierzmować. — W 
niedzielę już o siódmej godzinie rano zarzął konse
krować kościół — po czem celebrował pou ty fika lnie 
sumę — Po sumie było kazanie po polsku i nie
miecku.

W sobotę wieczorem W. pani Kaiser, właści
cielka Ludom, lubo protestanka, zrobiła Najprzew. 
X. Biskupowi piękną surpryzę. Za małym stawem 
przy parku, naprzeciw probostwa zapalono wśród 
parku ognie bengalskie a przy brzegu stawu spalono 
mnóstwo pięknych sztucznych ogni. Widok był cza
rujący i pięknie uświetnił wizytę czcigodnego gościa, 
W. Pani Kaiser, jako i W. p. Zabłockiemu z Dą
browy, za liczne usługi^ oddane kościołowi podczas 
misyi należy się wszelkie uznanie.

Parafia ludomska długo pamiętać będzie to du
chowne wesele, a W. X. proboszcz z radością pa
trzeć może na owoce swejjjpasterskiej pracy i gorli
wości.

Telegram giełdowy.
■•/Ilu, 26 czerwca 1894 roku. (Kursa końce 

Kurs r dola 23 
Pezenloa słabiej, 
na czerwiec . . 
na wrzesień . .
Żyła słabo, 
na czerwiec . . 
na wrzesień . .
Olśj rztp stałej 
na czerwiec . 
na październik 
Okowita słabiej, 
eksportowa 
na czerwiec . 
na lipiec . . 
na sierpień . 
na wrzesień . 
na październik 
spożywcza . .
Owies
na czerwiec .
Wypowiedziano: 
żyta węcpii . 
okowity kw. ekp.

„ spoi,
Snezerla, 25 czerwca 1894 roku.

ra.)
26 22

Ntem.8’/0po*-pań. 90 30
75 141 - Consol. 4f/e • • U 6 40
75 143 25 Consol. 3’/s°Zo • 102 20

Pora. 4°/n 1. zaet. 102 90
75 125 26 Pozn. iP/flal.w. 89 _
75 120 - Przn. listy rent. 104 -

Poznań, oblig. . 98 30
00 45 90 Nowa Pozn. pot. 97 80
60 40 - Anstr. banknoty 163 10

Atistr. renta erbr. 93 90
20 32 20 Kos. banknoty . 219 26
10 36 - Kos. listy zastaw. 104 40
30 85 20 Pola. 4’/ie/ol- zas. 67 90
90 36 80 Węg.4"/o renta zł. 98 10
50 36 80 Węg.4n/0 . kor. 91 30
CO 36 00 Ans tr. kred, akcye 210 90

_ — Lombardy . ■ . 43 70
Discocto com. . 188 10

133 -
Uzposobienie.

spok.
ooc 0,006

000 0,0(K

23
90 40

99 10 
103 90 
98 40
97 90

103 05 
93 80 

219 15
104 40 
67 90
98 20 
91 20 
110 76 
43 70

187 00

za przyczynę kurczu uważał dr. Panieński histeryą, 
radził zastósowao jsko najpewniejszy środek leczni 
czy w tym razie hypnozę, zwłastezu, że przez 4 ty 
goduie zastósowana kuracya wodolecznicza, masaż 
i franklmizacya choré) prawéj ręki cierpienie napra
wiła, lecz go nie usunęła

Przy trzecim punkcie porz-dku obrad, choro
bach nagminnie pauującycu, przytaczali koledzy 
z prowincji nader zajmujące przypadki.

Dr. Wendhnd zauważył u dwóch chorych pa 
daczkę (epilepsją), spowodowaną przez influnzę.

D. Krzy Zagórski referował o wybuchu ciężkich 
knnzy hysteru-i pihp.yezuych po niedawno przebytéj 
influenzy

Następnie wygłosił przewodniczący Wydziału 
lekarskiego profesor dr. Wicberkiew.cz zapowiedziany 
swój odczyt o zapaleniu błoniastem spojówki. Za 
znaczy« szy na wstępie zupełnie nowe zapatrywanie 
na chorobę tę, którą dawniój bardzo często mylnie 
dyagnostykowauo i mylono z zapaleniem spojówki 
djfterycznem, podał sposób leczenia odmienny od 
innych, zastósowywauy przez siebie w rozlicznych 
przypadkach a polecenia godny, gdyż dający wyniki 
dobre i pod każiym względem zadowalają e

Zgromadzeni koledzy bardzo byli wdzięczni 
profesorowi Wiche kiewiczowi za to, że w nader 
zairacjącya swym odzcie poruszył temat tak wa
żny, bo często i wszystkim Ikarzom w praktyce za 
chodzący.

O przemówieniu dr. Drobnika, tyczącego się 
przedstawionych przez niego chorych, które z po 

odn spóźnonói pory pielegent znacznie skrócić 
mus ał, i po załatwienia spraw bieżących wydziało
wych solwował przewodniczący to nadzwyczaj inte
resujące posiedzenie.

O godzinie 9 wieczorem zebrali się wszyscy 
uczestnicy walnego zebrania w Hotelu Francuzkim, 
gdzie przy miléj, serdecznój pogadance kolożeńskiój 
kilkakrotnie wyrażono ubolewanie z powoda, że tak 
mała liczba kolegów miejscowych i zamiejscowych 
na posiedzenia przjbywa, piz-z które nietylko można 
zbogacić swą wiedzę, lecz przedewszystkiem wzmac
niać ducha koleżeńskiego, który w ostatnich czasach 
coraz więrój zaczyna laborować.

* Doroczna uroczystość puszczania wianków 
na Warcie, urządzeni staraniem Towarzystwa Stelli, 
odbyła się wedle zapowiedzianego programu w wilią 
św. Jana w sobotę dnia 23 b. m. O godz. 9 wy
płynął z za Wielkiéj Śluzy wielki galar w otoczenia 
8 łodzi z transparentami, na których umieszczono 
nazwista naszych rzek znaczniejszych. Na galarze 
polskie Koło Śpiewackie wykonało pod dyrekcyą 
p Ksźmierza Dembińskiego piękny koncert wokalny 
przy towarzyszeniu orkiestry. Piękne śpiewy, od
znaczające się wielką precyzyą wykonania, wywołały 
wie ki entuzjazm pomiędzy niezliczonjmi tłumami pu
bliczności, która hurznemi oklaskami dziękowała za 

Po prawéj stronie W arty roz

niedaleko śluzy roztasował się wóz zaprzężony w dwa 
kooie, pełen beczek z piwem, które sprzedawane na 
wszystkie strony po krótkim czasie zaczęło objawiać 

pływ swego działania w przygłośuój wesołości ra
czących się dem amatorów.

Wczorajsza majówka „Starego Przemyśla“ w ogro
dzie 8zermera udała się wybornie. W prawdzie ogród po
zostawia może to i owo do tyczenia i uczestnicy majówki 

uaieli być katdój chwili przygotowani na deszcz ulewny, 
ale jakoś skończyło się na obawie i zabawa mogła się 
odbyć wedle przepisanego programu. Bawiono się też 
ochtrzu, tloezono garnki, biegaro do mety, strzelano do 
tarczy, a zabawy te urozmaicał piękny konsert i bardzo 
ndatne śpiewy młodzieży rzemieślniczśj pvd dyrekcyą 
p. Knżaja. Po godzinie J rozpoczęły się tańee. Poloneza 
prowadził pan prof. JSroczyński z panią Mikołajową Za- 
krzewiczową, a za nimi ciągnął się sznur ze stn przeszło 
par złóżmy. Wiele int re-tu budziła, jak zawsze, loterya 
fantowa, a wygrywających losów mnsialo być duto, gdyż 
na każdym prawie stolika widaiały liczne przedmioty wy
grane w loteryą.

• Znany rzeźnik Jan Krause obwiniony o to, te 
zamordował własnego szwagra Każmietza Drożdzewskiegs

dnia 11 lntego r. b. stawał dzisiaj przed sądami przy
sięgłych. Sprawa trwać będzie przez dzień dzisiejszy, 
Jutro i środę. Oskarżony ma lat 89 — zamordowany 
Drożdże Wiki liczył lat 30 Kr»u e przyznaje, że tył 

niezgodzie z Drotdtewskim, ale zaprzecza, jakoby go 
miał zamordować. Świadków stawa pr’eszło 60, pięcia 
znawców : dr. Broekere, Dawid, radzca Zielewicz, fizyk 
dr. Hirschberg, i lekarz sztabowy Scholz. Obżalowanego 
broni adwokat Halz, proknratoryą zastępuje pierwszy pro
kurator Mantell. Przewodniczącym sądów przysięgłych 
jest radzca Weizenmneller. Z Polaków zasiadają w tój 
sprawie pp. Hen. Trąnipezyóski, kopiec Zeflryn Msznr- 
kiuwicz, ftt. Milew-ki, Kurnatowski z Biezdrowa i kupiec
Teodor Au.

Były lekarz sztabowy, dr. Panieński, zatwier- 
dony został oitatecznie jako fizyk powiatowy na miasto 
Poznań i poznański powi»t zacbodn. Do dnia 4 lipca 
r. b będzie on tfkie zastępował radzi ę rejencyjnego i le
karskiego dr. Góronne, któiy wyjechał za 14 dniowym 
urlopem.

Ciągnienie 1 klasy 191 prnskiój loteryi klasowój 
rozpocznie nie dnia 3 lipca b. r.

* Tutejsze sądy przysięgłych skazały robotnika Pa
luszkiewicza z Mcsiny za podpalenie przez nieostrożność 
na 4 miesiące wiezienia.

* Jak p dr. R. Szymański uółuje bojkotować 
swych przeć wników. Czytamy w „Orędowniku-:

„Folwark Żabikowo p<d Poznaniem zadzlert&wił od 
p. Cieszkowikiego na lat 11 p. Józef Thomas z Polwicy. 
Jest ti ten sam, który w prywatnym liście do posła Bro
dnickiego, swego przyj ’.cielą, pisał swego czasu, że dr. 
Szymański i p. Knapomki wyprawiają przy ru:hu lndo- 
wym „piekielne barce“ i że na zebrania wyborcze do Środy 
dostali się „obcy ludzie.“

„Zwracamy na to uwagę panów gospodarzy 
w źabikowie, jako i okolicy.1*

Komitet centralny zjednoczonych weteranów Nie
miec północnych i zachodnich z 1870/71 roku ruziyla 
z Peina w Hanowerze do wszystkich weteranów od zwę, 
ż-by nadesłali swe podpisy pod pstycyą o udzielenie wszy
stkim żyjącym je zcze weteranom z 1870/71 roku żoł In 
honorowego. Perycya ta, opatrzona 50,028 podpisami 
wysłana została jut dnia 16 kwietnia b. r. do parła- 

entn, lecz z pow< dn odroczenia parlamentu nie załat
wiono jej dotychczas. Niniejsza odizwa uprasza, żeby 
wszyscy, którzy tój petycyi jeszcze nie podpisali, to teraz 
uczynili. Miejscowi towarzysze broni z 1870/71 męjąsię 
zgłosić w tym cela do p. Teofila Marczewskiego w Po
znania na Zagórza nr. 3.

♦ W szkole ni św. Łazarzu odbył w tych dniach 
prezes rejencyi p. Himly w towarzystwie wyż zego radzcy 
rejencyjnego p. Barnekowa reeizyą, fzczególńe w pier
wszym oddziale. O tój rewizyi zauważa „Pos. Tegebl.“, 
że podobno wypadła kn wielkiemu zadowoleniu rewizorów. 
Wszystkie dzieci, tak chłopcy, jak dziewczęta, miały przy 
omawiania zadanych t-matów okazać nie tylko wielką 
znajomość języka, lecz także nmysł bsrdzr rozwinięty. 
Widocznie do szkoły na św. Łazaizu chodzą same 

geniusze.
• Towarzystwo Pań św. Wincentego i Paulo 

Gn rżnie urządza w niedzielę dnia 1 lipca r. b. w parkn
Strzelnicy, a w razie niepogody na sali tamże podwieczo
rek połączony z koncertem i grami towarzyskiemi na do
chód ubogich chorych. Początek od godziny 8 z połu
dnia. Wstępne wynosi od osób dorosłych 30 fen , nie 
ograniczając dobroczynności. O ła kawe datki pieniężne 
lnb w wiktuałach, choć najmniejsze i o liczny udział 
uprasza Zarząd.

Łaskawe dary upraszamy złożyć na ręce paai J. 
Lange i pani Szeliskićj, a w dniu koncertu od godz. 12 

pełndnie wprost do Strzelnicy.
♦ Strzelno. W Wielkich Jeziorach zapadła się d. 

19 b. m. w nocy ziemianka. Mieszkający w niój robo
tnik Józef Kasprzak przywalony zo6tał rumowiskami na 

śmierć
• Bak. Pokazały się tn w obiega fałszywe tala

ry, bardzo niedokładnie wybite. Jeden z nich wydał 
n szynkarza 8amtera zegarmistrz Baensch, który wzięty 
na przesłuchy, zeznał, że go otrzymał cd swego krewnia
ka Jukego, przybyłego z wędrówki. Wdrożono śledztwo 
w tój sprawie.

* Pleszew. W miejsce rendanta kasy sądowój 
Wollenziena, przesiedlonego do Ostrowa, wybrany został 
członkiem magistratu dr. Likowski.

* Inowracław. Gospodarza Pieczoszkę z J. ska
zała polieya, jak donosi „Geselliger“ na karę pieniężną, 
ponieważ rzekomo nie doniósł urzędowi stanu cywilnego 
o narodzeniu swego najmłodszego dziecka w przeciągu 7 
dni. Tymczasem, jak się pokazało na sądzie, do którego 
Pieczonka w tej sprawie się edwołał, rzecz się miała zu
pełnie inaczój. Pieczonka poszedł z doniesieniem w cza
sie należytym, lecz urzędnik stanu cywilnego wzbraniał

nie umie po

burdy, wśród której żyd Barach Krisel został ciężko spo
niewierany. W tych dniach toczył się o to przed tutej
szą izbą karną proces, przeciw Simonowi Kriselowi, Au
gustowi lubińskiemu i Franciszkowi Marczyńskiemu.. Sąd 
skazał pierwszego z nich na cztery, dwóch ostatnich na 
dwa miesiące więzienia.

• Toruń. Woda w Wiśle wezbrała o dalsae 120 
centymetrów i rośnie jeszcze ciągle. Tor kolei audhrze- 
tnój jest jnż po części r siany.

* Chodzież. W Ujściu utworzony zostanie z dniem 
1 lipca b. r. nowy urząd komisarza okręgowego, do któ
rego należeć będą następujące gminy: Byszki, Chroetowo, 
Dziembowo, Jabłonowo z Nowem i Kegelsaue, Mirosław, 
Morzewo, Nietuszkowo, Olędry njskie, nowa wieś njeka, 
i WilhelmshChe. Do okręgu ch .dzieskiego przyłączone 
zostaną Olędry strzeleckie i Knarrwtlste.

• Kraków 23 czerwca. Wybór wikarym a kapita- 
larnego. Dzisiaj o godz. 9 rano w katedrze ia Waweli 
odprawił X. kan. Sobiersjeki aroczyetą wotywę do Dacha 
św. przy ndziale kapituły i kleru katedralnego. Następnie 
po odprawionej wotywie gremium kapitały udało się do 
kapitularza, obok katedry położonego, celem dokonania, 
stósownle do przepisów prawa kanonicznego, wyboru wi
kary nsza kipitalarnego, mającego sprawować rządy dye- 
cezyi aż do chwili stmówczego obsadzenia Stolicy bisku
piej. Wikarynazem kapitnlarnym wybrany został Jedno
głośnie X. dr. Feliks G a w r o ń i k i, prałat kuetoez ka- 
pitaly katedralnej. Ogłoszenie wyboru dok manę« zostało 
wśród bicia „Zygmunta“. — Za-zczycony dziś wyborem 
rządr.ca dyecezyi krakowikiej urodził się w roki 1835, 
wyświęcony na kapłana r. 1858, godności kanonika do
stąpi w rokn 1880, a od r. 1889 pnstoje zaszczytną 
godność pralata-knstosza kapitały.

* Nabożeństwo Żałobne za diezę ś. p. X. karęly. 
nata Dunajewskiego, urządzone przez Arcybractwo Miło
sierdzia, którego zmarły książę Kościoła był protektorem, 
odbyło się dziś o godz. 9 rano w kościele św. Barbary. 
Celebrował Je podatarszy Arcybractwa X. kan. Bukowski; 
obecnym był X. Arcybiskup Morawski. W presbyterynm 
natawiono wspaniały katafalk, około którego stanęły szpa
lery kleryków; n stóp katafalku ustawiono portret zmar
łego w szatach kardynalskich, pędzla p. jKrzesza. Na 
chórze śpiewali księża i klerycy Towarzystwa Jezusowego 
z akomponiamentem muzyki wojakowej, pod dyrekcyą p. 
kapelmistrza Hocka, który sam z własnego popędu oflaro- 
wałsię odd ć posługę. Publicznościzebrało się takie mnóstwo, 
iż nie mogąc się pomieścić w świątyni, wierni stali zastę
pem wielkim przed kościołem. Wśród zebranych, ¿byli 
przedstawiciele Uniwersytetu i różnych władz oraz insty- 
tncyi miejskich i dobroczynnych; przed głćwnym.ołtartem 
stała zebrana w komptecie Rada i wizytatorowie Arcy

bractwa.
Żałobne kazanie miał X. prałat dr. Chotkowski, 

który opowiedział życie zmarłego Arcypasterza, jako wiel
kiego biskupa i wielki-go miłośnika Ojczyzny, krośląc go- 
rącemi, natchnionemi słowy jego cierpienia, jego pracę, 
jego zasługi, miłość i poświęcenie dla ipóleczeństwa pol
skiego i katolickiego. Piękne gdzieś pewiedziano rzeki 
kaznodzieja — że przez gotyckie okna katedry po dniach 
posępnych wpadły w dzień pogrzebu jasne promienie słońca, 
by ozłocić trumnę, kryjącą zwłoki tego, który był dla na
szego spółeczeńatwa pod każdym względem promieaiem 
słonecznym w dniach dzisiejszych smutku i utrapienia. 
W bolesnych dniach, które spowodowały tyle głębokiego 
smutku nietylko w mieście naszem, ale w kraju. całym, 
mówca ukorzyć się kazał przed wyrokami bożymi. Re- 
gem cni omnia vivant, venite adoremns ! wołały, kolejno 
te prace, te cierpienia, wołały piękne owoce poniesionych 
cierpień i prac. Kiedy mówca w kilka jędrnych z arty
styczną plastyką rzuconych zdaniach, nakreślił zmarłego 
Kardynała, jak ręce do modlitwy składał i do błogosła
wieństwa wyciągał, jak w tak nprzejmem jego zwyczaju 
i łagodnem cbliczu odbiły się ciężką boleścią autentyczue 
wiadomości z Kroż nadeszłe, zdawało się, że widzimy 
przed sobą, że z grobu zmartwychwstaje ta wspaniała, 
tak droga poatać i znowu ręce szeroko do ojcowskiego 
błogosławieństwa nad zgromadzonymi wyciąga.

Nie wątpimy, że podniosła X. prałata Chotkowskiego 
mowa zostanie ogłoszona drukiem, aby odczytać ją mogił 
i ci, k-órzy dzię nie mogli jej wysłuchać w zbyt 
płym kościółku św. Barbary. — W oczach 
cnych widzieliśmy łzy.

* Han lel nlemleokl nie poczynił w ostatnich lataeh 
prawie żadnych postępów. Według najnowszych obliczeń 

statystycznych wynosił

Przywóz w beczkach

BZCZU- 

wielu obe-

w rjku surowca wyrobów fabrycznych

1889 24,768 482 1,842,702
1890 26,223,004 1,919,068
1891 27,094,631 1,917,241
1892 27,487,989 2,021,129
1893 27,775,053 2,039,723

Wywóz w beczkach

w roku surowca wyrobów fabrycznych

1889 15,843,059 2,449,177
1890 16,599,518 2,765,216
1891 17,237,517 2,901,492
1892 17,252 386 2,637,751
1893 18,417,176 2,943,846
Z innój strony przedata wiają ten rozwój handlu nie

mieckiego obliczenia statystyczne', wartości towarów. We
dług tego wynosił w milionach marek

Przywóz

w rokn surowca wyrobów fabrycznych

1889 2792 l 782,7
844,11890 2949,5

1891 3018,4 791,1
1892 2910,7 726,6

762,81893 2828,1

Koro z dnia 
Pezenloa spok. 
na czerwiec-lipiec 
na wrzes.-paźds. 
«yti- spok. 
na czerwiec-lipiec 
na wrzes.-paźdz. 
Olśj rzep, niezm, 
na czerwiec - 
na wrzes.-paźdz.

23

141 - 
143 -

125 - 
120 —

44 50 
44 50

25

139 - 
142 50

125 50 
125 -

(Kutna końcowe.) 
23

Okowita niezm.
w miejscu eksport, 
na czerwiec . .
na gierp.-wrze8.

Petrolera
14 60|w miejscu 
44 50|

31 - 
30 — 
30 80

25

31 - 
30 - 
30 80

9 20 9 20

wspaniałe widowisko. r . . ...
palono ognie Sobótki, dorodni górale dawali dowody się je przyjąć, ponieważ Pieczonka, który 
zwinności, przeskakując przez ogniska i szli w pląsy | niemiecku, składał je po zolsku. 
z pięknemi góralkami. Tak na prawym brzegu rzeki
jak na wielkińj łodzi płynącój za głównym galarem 
palono ognie sztuczne i puszczano balony; na tój 
08tatniśj urządzono też dwa bardzo piękne żywe
obrazy: „Przysięgę Kościuszki“ i „Okrężne w San- 
domirskiem.“ Towarzystwu Stelli i Kołu Śpiewa
ckiemu należy się serdeczne uznanie i prawdziwa 
wdzięczność za urządzenie tój podnoszącój uroczy
stości, która s ę już, dzięki mianowicie usiłowaniom 
Stelli, stała niecko duchową potrzebą szerokich kół 
naszój publiczności.

Szkoda tylko, że tego roku polieya pozwoliła 
a pewną innowacją, która byuajmniój nie dodała 

\roku powadze chwili. Oto na lewym brzegu rzeką

Sąd zawyrokował, że urzędnik stanu cywilnego obo
wiązany był rozmówić się po polsku, a w razie nieznajo
mości tęgo języka, zawezwać tłómacza, i uwolnił Pie- 
czonkę od nałożozój kary. Lecz kto mu wynagrodzi 
stratę czasu i pieniędzy, jaką poniósł na ten niepotrzebny 
proces? A ileż to zdarza się podobnych wypadków, które 
nie dochodzą do wiadomości publicznój ? i może nie tak 
pomyślnie się kończą. Jest to znowu jeden z licznych 
przykładów na dowód, że nauka języka polskiego powinna 
być obowiązkową we wszystkich szkołach W. Ks. Po
znańskiego.

* Inowrocław. Na zebraniu ludowem, zwołanem 
dniu 28 września przeszłego roku przez antysemickiego 
posła do parlamentu Leussa z Hanoweru przyszło do

Wywóz
w roku surowca wyrobó w fabrycznych

1889 1197,4 2382,1
1890 1196,0 2482,4
1891 1132,4 2884,4
1892 1107,8 2227,5
1893 1133,7 2329,7
Jak widzimy, przy niezaiennój prawie wartości

przywozu, wartość wywozu zmniejsza się zwolna, ale sta
tecznie, wyjąwszy rok ostatni, który był nieco po
myślniejszy.

• Kalendarz. Jutro we wtorek dniu 26 czerwcu 
św. Juna i Piwła ma.

Wschód słońca o gowwie 3 minut 41. Zachód o go
dzinie 8 minut, 24.

Wicberkiew.cz


f & t>. X &sc*#pan Szuster. Wipaalah 

■ibj& Łobżcnicka zakończył* się nader smutnym obrzędem, 
pogrzebem i. p, X. Szczepana SzUBtera. Od roku przeszło 
był ustanowiony jako wikaryusz Łibżeaicki przy kościel« 
poklasztornym N. Maryi Panny w Górce, o dwa kilo
metry od miasta oddalonój, dawno już, bo od czasów 
stndyów uniwersyteckich, nabawił się piereiewój choroby, 
która się ciągle, a w ostatnim czasie gwałtownie roz
wijała.

Mimo nadwątlonego zawsze zdrowia starał się ś. p. 
X. Szczepan, przeczuwając bliską Śmierć, jak najwięcój 
skorzystać z ciasn życia swego, ale choć tylko 31/* rokn 
dozwolił mu Pan Bóg w winnicy Pańskiój pracować, 
jednak z próżnemi rękami nie stanął na sądzie Bożym.

Należał on do pierwszych lewitów, którzy przy po
nownym po długiej walce kulturnój otwarciu seminaryum 
duchownego w Poznaniu, do niego wstąpili, a wyświęco
nym był w Poznaniu przez Najprzew. X. Biskupa Li- 
kowskiego w czasie sedis yacantis, dnia 15 marca 1891 r.

Pierwszy wikaryat miał w Żerkowie, gdzie przez 
dwa lata pracował wspólnie z schorzałym X. proboszczem 
Łukaszewiczem, i mimo wątłego zdrowia większą część 
pracy tak wielkiój parafii na siebie przyjął i obowiązki 
jako kapłan według serca Bożego jak uajgorliwiój speł- 

Dziś parafianie Żerków scy z wdzięcznością
1 uznaniem wielkiem o nim wspominają.

Choć wycieńczony już na ciele przybył do parafii 
naszej łobźenickiój, przecież silny zawsze na dnchu, nie 
ustępował słabości at do ostatniój chwili, gdy poszedł 
przed tron Najwyższego po zapłatę za wierną służbę 
swoją. Umarł mając lat 29 — w czwartym roku ka
płaństwa, dnia 12 czerwca b. r. o 4 po południu, w trze
cim dniu misyi łobźenickiój.

Pogrzeb miał wspaniały. — Po prccesyi uroczystćj, 
odprawionój cum Sanctissimo na zakończenie misyi, po 
ulicach i rynku miasta, podążyli kapłani obecni i wszyscy 
Xięta misyonarze wraz z licznym ludem wiernym do 
Górki, aby oddać ostatnią przysługę zwłokom ś. p. Xiędza 
8zczepana.

JW. X. kanonik dr. Kubowicz wprowadził kondukt 
żałobny do świątyni obszernój, a lud całą szczelnie za
pełnił. — Po odśpiewaniu „Subvenite“, przemówił nad 
trumną X. misyonarz Kolasiński i — przejęty zapałem 
zaczerpniętym w misyi, przedstawił zebraniu w podnio
słych słowach krótki, ale zasług pełen żywot zgasłego 
kapłana. Szczęśliwym go mienił mówca, że umierając 
w pierwszych latach kapłaństwa, będzie mniejszy rachn-

nek zdawał przed Panem Bogiem za sprawowanie wznio
słego, ale pełnego wielkiój odpowiedzialności, urzędu ka- 
ptańskiego.

Następnego dnia rozpoczęło się nabożeństwo żałobne, 
z powodu misyi, o godz. 7 z rana.

Po wigilach, w czasie których kapłani odprawiali 
msze św., miał X. misyonarz Mędlewski naukę stósowną 
do misyi — o modlitwie za zmarłych. Przy końcu nauki 
zwrócił uwagę zebranych na ś. p. X. Szczepana i polecił 
duszę jego szczególnej pamięci tak kapłanów-współbraci, 
jako i ludu wiernego.

Mszą św. żałobną celebrował miejscowy proboszcz, 
X. Jan Dziubek. Tenże też odprowadził zwłoki ś. p. 
X. Szczepana do grobu i raz jeszcze jako proboszcz jego 
przemówił nad grobem — dziękując za pomoc w pracy 
parafialnój. Mówca żałobny wspomniał, te niebożczyk 
uważał to sobie za karę Bożą, że nie mógł w misyi pa
rafialnój wspólnie z innymi kapłanami pracować, a Pan 
Bóg tak zrządził, że prawie wszyscy uczestnicy misyi 
byli na jego pogrzebie i za niego modły do Boga zanieśli.

Strapioną rodzinę, a osobliwie w smutku pogrążoną 
Matkę, ś. p. X. Szczepana Szustra niech Pan Bóg Naj- 
dobrotliwszy pocieszy i da siłę do zniesienia tak wielkiego 
krzyża.

Spoczywaj z Panem Bogiem ś. p. X. Szczepanie, 
a my parafianie zawsze za Ciebie modlić się będziemy. 
R. i. p.

Z Wrzesińskiego. W obwodzie strzałkowsk m 
jest szkół 12, a nie 11, jak to mylnie w ostatniój korę 
spondencyi podane było, aleć to rzeczy nie zmienia, bo 
i tak tylko w dwóch szkołach wytrwano z udzielaniem ję
zyka polskiego usque ad finem.

Oprócz wymienionych trzech proboszczów, j.k się 
dowiaduję, jeszcze i X. proboszcz Jałoszyński z Sokolnik 
jako czynny członek dozoru szkolnego potwierdzony został. 
Widać, że władze rządowe dziś chętnie widzą proboszczów 
W dozorze szkólnym. Przy wyborach, które się m. w. 
teraz, dokonują, niechaj Xięża Proboszczowie o tern pamię
tają i wybrać się polecą, bo obecność proboszcza w dozo
rze bardzo wiele znaczy.

W Strzałkowie od niedawnego czasn założono gminę 
ewangielicką, i już od 2 lat przysłano pastora, zbór je 
dnak miał być dopiero za lat kilka pobudowany. Z zdo
byciem jednak przez kolonizacyą Brudzewa, na które 
w obozie ewang. z upragnieniem czekano, jnż w tym rokn

budować będą. Tak to sprzedający kolonizacyi są zarazem
apostołami protestantyzmu.

Brudzewo zresztą sprzedane być nie potrzebowało, 
gdyż pewien adwokat publicznie to powiedział, iż żadna 
wieś na milę w około tak dobrze nie była nregnlowana, 
i mogła śpiewająco być z wolnój ręki parcelowana.

Naokoło Brudzewa bowiem są włościanie o niewielu 
morgach, głodni, pragnący ziemi, którzy po 30 m. na 
mordze więcej chętnie płacić ebeieli, byle tylko ziemi ku
pić mogli. Słowa zamierają na ustach na czyn podobny.

Takie lekkomyślne zaprzedawanie ziemi rodzinnój na 
tauiste n obce ręce, to czyn do nieba o pomstę wołający!

Goniczki z zbłąkania, z ścieżki kolonizacyjcój za
wróciły. Lepiój późno, niż nigdy.

SS I* I ii <i li i.
* Na kościół w Nowym Tomyślu :
N. N. z Pozmnia 3 marki.

fcadcsitano).
Cokolwiek się ogłasza

i zaleca pi bliczności ezumnemi i przesadnemi reklamami to je
dnak zawsze przezroczyste mydło kryształowe 
Włłh. IM eg era w Frankfurcie nad Menem jest 
i pozostanie najlepszem mydłem toaletowem, przyczem jest bar
dzo oszczędnem, gdyż go bardzo powoli ubywa, chociaż się zna
komicie burzy. Nabyć go można w każdym lepszym handlu 
perfumów. (1321)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni

I. F. J. KOMENDZINSKI W DRFZWIE
zwraca Szai ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych «dno- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 24 czerwca.

HOTEL BAZAR. Hr. Mielżyński z Chobienic, hr. Czar
necki z Dobrzycy, pani Rekowska z Kosznt, X. 
prób. Hertmauowski z Rombinia, hr. Mielżyński 
z Pawłowie, hr. Mycielski z Zimoowody, pani hr. 
Ponińska z Kościelca, pani Mańkowska z Brodnica, 
pani hr. Bnlń^ka z Samostrz- la, hr. Mielżyński 
z Iwna, Stabltw ki z SzLchcina, Nieżychowski z Że- 
lic, pani Sznldrzyński z Luba-zi.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL TIOTOHIA. Telefta 
Podlaszewski z żoną z Parchania, Sznmlański z' 
laczkowa, Wiewiórowski z 8amestrzela, pani Flią 
z rodziną z Pniew, pani Znike z rodziną z Baih I 
Lewin z Wolsztyna, Weber z Neapolu, Mohr i 
z Maglebnrga.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 11} 
Mecenas Szmidt z Środy, Lehmann i Michaelis z B,' 
lina, Hubert z Chełmży, Hermana i Muller z Wą. 
cławia, Fleiecber z bratem z Torunia, Stanel Z tą, 
z Turwi, Muller z żoną z Berlina, Mottek z Są. 
motnl, Reissner z Nowego Miasta, Mikołajewski z Ga 
dziska, Gntscbe z Przependowa, Kossowski z Gaj. 
cyi, pani Różańska z córką z Król. Polskiego.

tíospodarstwo, handel I przemyci.

(K) Fazaaś. 25 czerwca. (8prawoadanie giełdowy
Stan powietrza: pięknie.
Oku wita: słabiej.
Geua wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —.—, w mlejKą 

(',oz DeotKi) tow. o|»'ilal. 60 ta 49 80 u., 70-ta 80,Ol ui., czerwię 
50-ta 49,80, 70-ta 30,00, m.

(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowit*. Wypowiedziano —,— litrów. Oena wypo. 
wiedziaua —uirs , w mie|ieu bez beczzi 60-ta 49,80 mrk, 
7o-ta 30.00 m. kwiecień 50-ta —m.. 70-ta —mrk.

Ceny targowe w Poznaniu T OWAK

d. 26 czerwca 1894. piękny| średni 1 pośledni

Pszenica.......................... 100 kilog. 14 30 13 80 13 — — -
w nowa .... — — — — — — — —

Żyto. .................................................. 11 80 11 60 — — — -
Jęczmień............................................ 13 — 11 30 10 50 — -
Owies.................................................. 13 50 12 20 11 10 — -
Groch wrzący .... — — — — — —• — -

a na paasę .................................. — — — — — — — -
Kartofle............................................. — — — — — — — -
Wyka ............................................
Rzepik.................................................. — — — — — — —
Lubin żółty....................................... — — — — — — —

. niebieski.................................. - -

Galerye obrazów w Muzeum Towarzy 
stwa Przyjaciół flauk poznańskiego z po 
wodu zmian dokony mających się w nowin 
urządzeniu tych oddziałów muzealnych po- 
zostają na pewien czas zamknięte.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY 
na Bibliotekę Kaznodziejska tom 0-ty

rok 1894, pod redakcją X. Stagraczyńskiego. (1890) 
Tom ten obejmować będzie około 60-ciu arkuszy druku wielkiego 

formatu, a więc jeszcze raz tyle co tom 8-my; dla tego cena także wyższą 
byc musi jak tomów poprzednich. W dodatku do tomu 9-go drukować 
się będą liczne kazania przygodne. Tom 9-ty wychodzi zeszytami dwu- 
miesięcznemi. Prenumerata za cały tom 9-ty wynosi już z przesyłką 

’■z . którą to sumę naprzód nadsyłać trzeba wprost do 
Księgarni Katolickiej w Poznaniu, Stary Rynek 53.

10

Aptekarza a. Fliigge
“ Krem mirowy =-

Patent Cesarstwa niemieckiego Nr. 63592, Zbalany i polecony przez 
1200 niemieckich profesorów i lekarzy. (Poleca się przeczytanie bro
szury z oceną tegoż do nabycia za darmo u pp. Fliigge we Frank
furcie n. M.) Najnowsza i najskuteczniejsza (lo76)

3KF“ Maść na rany
ponieważ absolutnie nieszkodliwa, przeto dać jćj trzeba pierwszeń
stwo przed maściami borowemi; wazelinowemi. glicerynowemi, karbo- 
lowemi i cynkowemi. Nabyć można po 1 M. i 6o fen. w aptekach. 
Na opakowaniu powinien mieścić się Nr. patentu 63592. Krem mi
rowy jestto patentowany olejny wyciąg mirowćj żywicy.

LANGENAU
(w górach Kłodzkich — Stacya kolei wrocław-

sko-międzyborskiój (Mittelwalde),
Bardzo łagodny klimat górski. — Urocze 

położenie.
Zdroje żelaziste, należące do najsilniejszych

w Szlązkn, do picia i kąpieli.
Kąpiele borowinowe (Moorbäder) ze znakomi

tych borowin żelazistych. — Nowo urządzony 
basen i tusze. (1534)

Knraeye: serwatkowe, mleczne i kefirowe.
Sezon od 1-go maja do 15-go października. Bliższych

szczegółów i prospektów udziela na żądanie bezpłatnie.

Zarząd kąpielowy.

Bazar, ulica Nowa
poleca

. PAKAMILKIPl
I Parasole i krawaty,

Gorsety francuzkie i krajowe

m Pończochy damskie i dla dzieci 
Bluzki batystowe, czarne i kol.

1 Fartuchy damskie i dla dzieci 
Koronki czarne, białe i beige I Hafty k ronki do bielizny Q Wstążki morowe, rypsowe

Szkarpetki i kołnierzyki 
Mankiety, gaziki do mankiet 

i kołnierzyków 
Paski skórkowe i metalowe 
Wstążki do wieńców,
Obsady i dodatki do sukien 

w wielkim wyborze i jak 
najtaniej. (1778)

Wanny do kąpieli
w rozmaitych kształtach i wielkościach, poleca po cenach
najtańszych

LEON KIESLING,
Poznań, Podgórna nl. 14.

Cenniki na życzenie bezpłatnie.

(1795)

Madonnę Sykstyńską
z piask wca wysokości 4' 3",

Ś^xrięteg*o ZE3oc±xst
wysokości 3' 3", (1872)

Statuę Chrystusa Pana
wysokości 3' (odlew cynowy) 

ma na sprzedaż znacznie niżćj ceny zakupna

JAN KOMENDZIŃSKI,
(i3i4) malarz,
poleca się do odnawiania kościołów itd.

Poznań, ulica Piotra nr. 9.

Okna kościelne
w ołów oprawne w rozmaitych deseniach, okna artystycznie malowane pod 
gwarancyą trwałości kolorów; chorągwie, baldachimy, ołta
rzyki do noszenia, kierce, krzyże, lichtarze, obrazy 
do ołtarzy i do chorągwi, figury św. Pańskich, ramy
we wielkim wyborze etc. poleca (1633)

M. Ko wieki & Grflaastel,
Poznań, Jezuicka ul. 5.

(seo
bawełniana, parciane I z starał wttłkłądzl< 

-Iturę angielnką na paay.
(Jamowa płyty, smary, węża ato.

ÍS labaat agniotrwały opakanek w płytanb 1 mwMh.
tpuraty azlclcame a auayi Dr. Dalbrleka w Berhnit. 
Smarowniki Tetóte, Gtaaffera ata. da atałaga tłumna.
I tuMaaa mtcaty de pawj tanyah Mawowidbrw fc—ęilność

w ałtwie 90%).
Worki do abo*w 
Piawshty na lokemobiia pat«aa

Z. MAZURKIEWICZ,
Fabryka pasów,

ora« skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni. 
Poznań Msmarka ulica nr. 10.

Majętność Witkowo
położona tuż przy mieście Witkowie, przecięta szosą, prowa
dzącą z Gniezna na Witków do Mielżjna, a oddalona o parę 
set kroków od powiatowój kolei żelazuój już przez wyższe 
władze zatwierdzonej, ma być wydzierżawioną od 1 kwietnia 
lub 1 lipca 1895 w działach

po 10 do 50 morgów, 
po 50 do 150 morgów, 
po 400 do 600 morgów,

Budynki gospodarskie wraz z odpowiedniemi mieszka
niami dla dzierżawców i parobków będą przydzielone do po- 
jedyńczyeh parcel w stosunku do przestrzeni tychże.

Ziemie na całój majętności są buraczane i pszenne, bu
dynki obszerne i ogniotrwałe. (1904)

Zgłoszenia przyjmuje zarząd dóbr w Witkowie 
p- Witkowo 1 zarząd dóbr w Niechanowie p. Nie
chanowo udzielając przy tern na żądanie bliższych szczegółów.

Termin celem zawierania kontraktów dzierżawnych na 
mniejsze parcele odbędzie się na folwarku w Witkowie dnia 
1O lipca r. to.

Szanownych Reflektantów na większe dzierżawy upra- 
sza się o zgłoszenia jak najwcześniejsze.

ulica Wrocławska nr. 38.

Polecam mój bogato zaopatrzony

skład, towarów kolonialnych,
łakoci, win, dziczyzny i ryb.

SPECYALNOŚĆ: (1467)

kawy palone i surowe.
Ed. Feckerta jr, nast.

W. Andruszewski,
narożnik ulic Berlińskiej i Wiktoryi.

Zamówienia na świeże ryby uskut. w przeciągu 3 dni.

poleca się do wykonywania

robol kościelnych, salonowych 
i zwykłych pokojowych

po cenach nader przystępnych (1835)
POZNAŃ, ŚW MARCIN Nr. 14.

W dniu 15 czerwca b. r- przeniosłem moją

1 fabrykę machin, lejarnią i kołlarnią
® do nowych zabudowań (1882)

§ na Wizie, ulica Strnntyitiwa er. 12-16
naprzeciw głównego warsztatu kolei żelaznój.

@ Kantor pozostaje na dawnem miejscu
2 przy ul. Rycerskiej nr. 20.
| J. Moeg-elin. •

Łaskawym względom Wielebnego Du- 
„ chowicństwa i Szanownego Oby- 

1» watelstwa poleca swój (1645)

Hotel Berliński F’

0 w Poznaniu, Wilhelmowska 3.

«H Pokoje włącznie usługi i oświetlenia od 
2,00 Mk. począwszy, table d’hôte po 1,50 s-JL 
Mk., potrawy à la carte każdego czasu, ® 
wina, piwa i likwory w doborowych 
gatunkach po cenach jak najtańszych. J3

Z* redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler i Poznania — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego*

Uprzejmie prosimy na III. kwa 
tał t. j. na lipiec, sierpień i wrz 0 
sień zawczasu odnowić przedpłat 
na pol8ko-katolicką gazetę wycho 
dzącą w Pelplinie p. t. (i«88

PIELGRZYM
wychodzi 3 razy na tydzień,K.r2syż

w każdą sobotę i

Przyjaciel Dzieci
w każdy wtorek.

Te 3 pisma razem kosztują kwar
talnie w ekspedycji 1,20 mrk., na 
poczcie 1,50 mrk., z przyniesieniem 
do domu 1 75 mrk.

Każda poczta przyjmuje prennme- 
latę na „Pielgrzyma“ z temi 2 doda
tkami (ZeitungslisteSeite345 No. 7 4).

Redakcya „Pielgrzyma“ 
w Pelplinie Prusy Zachodnie.

Żywot
Błog. Andrzeja Boboli

kapłana Tow. Jezusowego 
za wiarę katolicką przez schizm ety
ków okrutnie zamęczonego 1657 r. 
Ci-na z przesyłką fr. 25 fen.. 10 egz. 
'a 1,50 ui franko, 100 egz. za 10 
m. franko. Pieniądze należy prze
syłać razem z zamówieniem pod adr.

„Wiarus Polski**,
Bochum. (1889)

Prawdziwa frankfurcka 
eseneya octu

wydaje w połączeniu z wodą naj
zdrowszy i najtańszy ocet na stół 
i do zaprawy, który to ocet przez 
naj pierwszych medyków i chemików 
z powodu czystości i dobrego smaku 
uznanym został za najlepszy. Za
wartość jednćj butelki oryginalnćj 
starczy na 10 butelek najlepszego 
octu na stół. Do nabycia u pp- 
L. Blrnbaiima, H. Błażejewskiego, 
.1. N. Pawłowskiego i F. W. Plag- 
wltza w Poznaniu, w Mogilnie 
u aptekarza F. Ilaehndela. (1903)

Organista
z mocnym i dźwięcznym głosem, 
przytem introligator, poszukuje po
sady zaraz. O łaskawe oferty upra
sza się do Gksped. Knryera Pozn. 
pod nr. 1898.

PANNA
wyuczona krawiecczyzny, białego 
szycia i prasowania — pragnie przy
jąć miejsce od każdego czasn. — 
Zgłoszenia przyjmuje Z. Stefano- 
wicz w Kościanie._____ (1906)

Do mego interesu destylacyjnego 
poszukuję natychmiast (l9Oo)

J. Rarnch w Środzie.
i prakt., znaj, goto w., pra-
1 nie, pras., poszuk. miej

sca od lipca na probostwo. R- Rom- 
birtska, Palędzie Dolne p. Józefowo.

awnlejszy urzędnik gospo
darczy, który porzucić mu- 
siał zawód ten w Bkntek ka

lectwa, piszący ładnie i poprawnie 
po polsku i niemiecku, będący ojcem 
7-ga dzieci, a niemający utrzymania 
prosi o jakąkolwiek pracę biurową,
przyjąłby także miejsce woźnego. 
Oferty uprasza się składać w Eksp. 
Kur. Pozn. pod lit. H. S. 1338.
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